
Na wszystkie Punkta

AMERYKI
606 Notole Street. OŁULo»,g;o, 111

Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 
ak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.
Dzieci do lat dwunastu płacą połowę, a za niemowlęta nie opłaca sig nic.

Zgłaszając sig po kartg okrętową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie i prgdko każdemu usłużymy.

riszcie do:
JAN BARZYNSKI,

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

rzyjdżcie i przekoncjtie się.

PRACA—PRACA.
Możecie Łupić DOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy­
płacić.

205 South Halsted St.
3 Drzwi od Van Buren St.

E. Memorv, właściciel.

gotowych 

UBIORÓW MEZKICH G 
jako i też

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podjug miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Wikaryasz, Borszynski i Spółka^WIELKI SKŁAD POLSKI
EDWARD A. FISHER, 

Polski i Gzeksi Sędzia Pokoju!
KANCELARYA:

ROG HALSTED I MADISON ULICY
nad składem butów i trzewików.

Godziny: od 8ej rano do 6ej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted 

CHICAGO, ILL.

POLSKA RESTABRACYA
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]—

-----:o;-----
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY 

I WSZELKIE OWOCE.

Rodacy znajdą u mnie szczeropolską gościn­
ność i rzetelną usługę. Jako były polieyant, obe­
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 
gg przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,

395 Milwaukee Ave.
(tlHC4 G O, ISTO i

po najtańszych cenach 
— i — 

IjS na najlepszych

PAROWCACH.

albo: W. SMULSKI,
606 Noble str.
CHICAGO, 111

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
Frey & Lender,

Ofis: Narożnik Commereiai
i South Chicago aves.

w South Oioago 111
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han­

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze­
szło dziesięć lat w tem mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia­
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

HOfmlfiif
JOHN BARZYNSKI,

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska,
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. valley, Sherman Gree- 
ley j załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko­
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmg 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraska

L. B. 125

MENEELY BELL F0UNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo­
łów, Kaphc, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów.

GAZETA KATOLICKA
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KAŁ E N D AB Z :
CZWARTEK 6 Lipca—Izajasza pr.i Dominiki p. 
PIĄTEK 7 Lipca — Este-y król, i Apoloniusza 
SOBOTA 8 Lipca —Elżbiety król, portugal. 
NIEDZ 9 Lipca — 6 po Sw. Jana z Dukli w. 
PONIEDZ, 10 Lipca — Amalii panny 
WTOREK 11 Lipca — Pelagii p. m.
ŚRODA 12 Lipca — Jana Gwalberta wyzn.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, dnia 3 Lipca, 1882.
W ubiegły poniedziałek minął rok, 

jak Guiteau popełnił na osobie prezy­
denta Garfielda, jednego z najzacniej­
szych mężów w Stanach Zjednoczonych, 
straszne morderstwo. Znalazło się wie 
lu, którzy utrzymywali, że Guiteau po­
pełnił tę zbrodnię w stanie obłąkania. 
Postępowanie jednak mordercy przez 
cały ciąg jego uwięzienia, dało poznać 
wyrobioną w nim podłość do najwyż­
szego stopnia. Uważając się za narzę­
dzie Boga, dowiódł właśnie, że miał 
zupełnie przewrotne pojęcie o przezna­
czeniu człowieka. O ile się jednak z 
całej tej zawikłanej sprawy można było 
dorozumieć, Guiteau popełnił tę szka­
radną zbrodnię z osobistej nienawiści 
i dla przysłużenia się partyi stalwartów 
w nadziei, że ta, z Arthurem na czele, 
uskuteczni jego uniewinienie. Z po­
czątku cała działalność jego obrońców 
zwróconą była na uzyskanie dla niego 
sympatyi narodu amerykańskiego. Lecz 
starania te nie odniosły żadnego skutku. 
Naród oburzony był do żywego mor­
derstwem, popełnionem na osobie, którą 
wolnemi głosami za naczelnika swego 
wybrał. Zaatakowano w końcu samego 
prezydenta, który niezawodnie byłby 
nie odmówił pomocy, gdyby jego ga­
binet nie był mu zwrócił uwagi na nie­
właściwość takiego postępowania. I tak 
Guiteau, opuszczony od wszystkich, do­
czekał się stokrotnie zasłużonej kary za 
czyn swój haniebny.

W ostatniej chwili, morderca widząc, 
że nie może się spodziewać pomocy od 
od nikogo, zwrócił swe myśli do Boga. 
W biblii ponakreślał sobie miejsca, 
które chciał czytać przed publicznością 
stanąwszy pod szubienicą. Ułożył także 
sam pieśń, którą śpiewał wzruszonym 
głosem. Wieszany był w zeszły piątek, 
dnia 30 Czerwca, 40 minut po 12ej w 
południe. Publiczność składała się z 
wojska, kilku lekarzy, sędziów, stróżów 
więzienia i dość znacznej liczby dzien­
nikarzy. Siostrze jego odmówiono wstę­
pu na miejsce egzekucyi. Mózg jego 
został oddanym kilku najbieglejszym 
lekarzom do rozebrania i przekonania 
się, czy morderca istotnie cierpiał na 
umyśle.

W ogóle cała ta haniebna sprawa 
wywołała w szlachetnym narodzie ame­
rykańskim odrazę i oburzenie. Wielkie 
jednak ceremonie, jakie robiono prgez 
rok cały z Guiteau’em, nie mogły na 
wszystkich nmygłąęł| wywrzeć tak pd*

rażającego wpływu, jak gdyby morder­
ca w parę miesięcy po zamachu był 
poniósł zasłużoną karę. Proces Guite- 
au’a kosztował rząd sporą sumę pienię­
dzy — i znów pokazał światu, iż byle 
adwokat może prawa nasze w najdzi­
waczniejszy sposób tłómaczyć i prze­
kręcać.

Kongres.
W kongresie przyjęto wniosek, na 

mocy którego wszystkie kompanie o- 
krętowe zmuszone będą od każdego e- 
migranta, który w porcie Stan. Zjedn. 
z ich okrętu wysiądzie, płacić po 25 
centów. Przeciw tej uchwale wystąpiło 
kilka kompanii i przybrały sobie do 
pomocy znanego dobrze adwokata i na­
czelnika stalwartów? Conglinga. Ten 
też okazał się gotów do podjęcia tej 
sprawy, naturalnie nie bez grubego 
wynagrodzenia. Udał się tedy do pre 
zydenta Arthura i starał się go odwieść 
od podpisania tego wniosku, który w 
obu izbach został przyjęty. Gdy się o 
tem dowiedzieli pp. Deuster i Guenther 
z Wisconsinu, którzy właśnie ten wnio­
sek w kongresie stawili, udali. .Uę ró­
wnież do prezydenta — lecz zdaje się, 
że ich przedstawienia nie odniosły ża­
dnego skutku. Prawdopodobnie prezy­
dent za wpływem Conglinga położy 
swe veto przeciw tej uchwale kongre­
sowej.

Jeneralny pocztmistrz opiera się zni­
żeniu przesyłki od listów z 3 na 2 cen­
ty, natomiast popiera zupełne zniesienie 
opłaty od przesyłki gazet.

W senacie przyjęto wniosek, aby 
przeznaczyć 10.000.000 dolarów na bu­
dowę sześciu okrętów wojennych. Ileż 
to już milionów na flotę wydano, — a 
jednak jak dużo jej jeszcze brakuje?

Zarząd marynarki domaga się od kon­
gresu, aby przeznaczył 25.000 dolarów 
na sprowadzenie zwłok kapitana De 
Long i jego towarzyszy do Stanów 
Zjednoczonych. Jak wiadomo, byli oni 
na statku “Jeanette”, która zginęła w 
wyprawie do bieguna północnego.

Poseł do kongresu, Robert M. A. Hawk 
z Mount Caroll 111. umarł w Washing­
tonie dnia 28 Czerwca, br.

Dnia 27 zm. odnieśli temperenclerzy w 
Stanie Iowa wielkie zwycięstwo. Prze­
szło 30,000 głosów większości przepro­
wadzili prawo, mocą którego nie wolno 
będzie sprzedawać w tym Stanie żadnych 
upajających trunków (oprócz wódki na 
lekarstwo!) Jestto dzieło głównie repu­
blikanów, do których przyłączyli się pra­
wie wszyscy anglo-amerykanie, i dla 
tego republikanie składający się z innych 
narodowości, szczególnie Niemców, w nie 
bardzo pochlebny sposób wyrażają się o 
tej partyi. Uważają oni prawo takie jako 
sprzeciwiające się osobistej wolności ka­
żdego człowieka. Byłoby to bardzo ła­
dnie, gdyby wielu ludzi nie nadużywało 
właśnie tej wolności i przy każdej spo­
sobności nie robiło z siebie bydlęcia i nie 
sprawiało tyle nieszczęść w własnej ro­
dzinie i calem społeczeństwie.

Jak się zdaje, to i temperenclerzy w 
Stanie Maine odniosą zwycięztwo i prze 
prowadzą swe prawa, jeszcze może su­
rowsze jak w stanie Iowa. Wogóle ruch 
pomiędzy temperenderami w kraju jest 
wielki. Starają się oni jużto republika­
nów, jużto demokratów przeciągnąć na 
swoją stronę. Nadarza im się do tego 
sposobność, bo w wielu stanach odbywają 
sie obecnie nominacye do nadchodzących 
wyborów.

Jak donoszą z Springfield III., zebrani 
delegaci republikańscy odrzucili propo­
zycje temperenclerów w sposób bardzo 
energiczny. Czy demokraci uczynią to 
samo? — nie wiadomo.

Strajki robotników w New Yorku i 
New Jersey trwają ciągle i nie ma wido­
ków, aby się wnet ukończyły. Bosowie 
uparli się i nie chcą robotnikom płacy 
podwyższyć. Co ich najbardziej ustala 
w uporze, to wielka liczba nowo przyby­
łych Włochów i Żydów z Rosyi, którzy 
chętnie podejmują się wszdkiej pracy za 
małą zapłatę. Kompania kolei żelaznej 
New York, Erie i Western przyjdą do

roboty 1250 wychodźców z Rosyi. Po­
nieważ strajki trwają głównie pomiędzy 
robotnikami pracującymi w szopach 
frachtowych, szkoda ztąd powstająca dla 
handlu w Nowym Yorku wynosi co­
dziennie około ćwierć mil. doi.

Chińscy kupcy z San Francisco przy­
słali na ręce gubernatora w Iowa 300 doi. 
na wsparcie tych, którzy ponieśli straty 
przez ostatnie burze. Przy tej sposo 
bności nadmienić musimy, że w końcu 
ostatniego tygodnia szalały w niektórych 
miejscach ponownie straszne burze.

Przez nieostrożność robotników wy­
koleił się pociąg na linii centralnej New 
Jersey, niedaleko stacyi Little Silver. 
Około 40 osób zostało zabitych i 60 u- 
szkodzonych. Pomiędzy ostatnimi znaj­
duje się także ex-prezydent Grant. Przy 
Atwater, Minn. wykoleił się także pociąg 
z robotnikami. Maszynista i 12 robotni­
ków zostało zabitych i 15 ciężko ranio­
nych. _________

Około 3000 Crow Indianów zjawiło 
się w Wyoming pomiędzy rzekami Ton- 
gue i Powder. Zamieszkali tam osadni­
cy są w wielkiej trwodze, bo Indyanie ci 
zabierają wszystko bydło, które dostać 
mogą. _________

W Cincinnati zastrzelił adwokat Cole 
swą żonę, 19 letnią córkę i siebie. Po­
wodem do tego strasznego czynu była 
strata całego majątku w nieszczęśliwej 
spekulacyi.

Z Europy.
Konferencya w Konstantynopolu roz­

poczęła się bez udziału Turcyi. Przewo­
dził jej włoski poseł Corti. Turcya jest 
teraz zupełnie spokojną i nie myśli się 
nadal tej konferencyi opierać, gdyż ta u- 
znała na samym wstępie zwierzchnictwo 
Turcyi w Egipcie, i jej pozostawia uśmie­
rzenie rozruchów w tym kraju. Bez­
pieczeństwo zaś kanału Suez zamyślają 
wielkie mocarstwa powierzyć Anglii; 
tylko Francya nie bardzo temu sprzyja. 
Stan rzeczy w sprawie egipskiej jest w 
ogóle bardzo zawikłany i jedna wiado­
mość zaprzecza drugiej.

Dziwny jest stosunek pomiędzy dwo­
rem w Konstantynopolu a Khedywem i 
Arabi baszą w Egipcie. Sułtan podaro­
wał Khedywie drogie dyamenty, a Arabi 
baszy posłał order Medidie pierwszej kla­
sy i zarazem zawezwał go na naradę do 
stolicy. Arabi basza jednakże nie spie­
szy się bardzo do podróży i żąda wyja­
śnienia, dla czego obecność jego jest w 
Konstantynopolu konieczną. Wie on 
dobrze, żeby już żywy ztąd nie wyszedł, 
i dla tego się ociąga.

Zaburzenia w Irlandyi trwają wciąż 
jeszcze. Kilka osób zostało znów skry­
cie zamordowanych. Nowo wydane roz­
porządzenia w parlamencie angielskim 
przyczynią się niezawodnie do pogorsze­
nia stanu nieszczęśliwych Irlandczyków.

Ze względu na wątły stan zdrowia u- 
stąpił z urzędu minister wojny w Rosyi, 
hrabia Wanno wski. Ustąpienie Igna- 
tiewa przypisują politycy jedynie temu, 
żeby miał więcej czasu do wichrzenia po 
za granicą. Że Moskwa stara się wycią­
gnąć dla siebie jak najwięcej korzyści z 
zawikłań w Egipcie, nie podlega wątpli­
wości.

W Portugalii agitują w sposób bardzo 
energiczny, aby utworzyć dla kraju kon- 
stytucyą w formie konstytucyi St. Zjedn. 
Także w Norwegii ludność cała powstaje, 
dopomina się oderwania tego kraju od 
Szwecyi i utworzenia rzeczy pospolitej. 
Możemy się zatem doczekać jeszcze tego 
roku w Europie strasznego krwi rozlewu.

W ubiegłfl niedzielę przed połu­
dniem Najprzew. Arcybiskup Feehan 
udzielił w kościele polskim świętego 
Stanisława Kostki, w Chicago 195 oso­
bom Sakramentu Bierzmowania.

Po południu tego samego dnia do 
pełnił ks. Arcybiskup poświęcenia ka­
mienia węgielnego pod kościół świętego 
Wojciecha na południowej stronie mia­
sta. Uroczystość cała odbyła się podług 
programu, umieszczonego w przeszłym 

i numerze Gazety Katojjpejęj.

Kronika Kościelna.

Rzym. Jak donoszą dzienniki, na Kon- 
systorzu .czerwcowym Ojciec św. miał al- 
lokucyą, wyrażającą się przychylnie o 
Rosyi i Niemczech a z ostrą naganą prze­
ciw Francyi z powodu niedawno uchwa­
lonych ustaw. Według tychże doniesień, 
Ojciec św. na tym Konsystorzu miał za­
mianować szesnastu Biskupów dla ziem 
polskich pod panowaniem rosyjskiem. — 
Wiadomość tę potwierdza także Monde 
paryski.

—ZRzymu piszą do Monde'a pod dniem 
26go maja: “Dobre wieści nadeszły do 
św. kongregacyi Propagandy o ruchu re­
ligijnym w krajach słowiańskich, przygo­
towującym powrót tych krain do jedno­
ści wiary ze świętym Kościołem rzym­
skim. Aby ułatwić tę szczęśliwą dążność, 
mają w kraje słowiańskie udać się nowi 
misyonarze w myśl życzenia wyrażonego 
Kardynałowi Prefektowi Propagandy 
przez Ojca św.

— O. Semeneńko, Jenerał Zgromadzę 
nia ks.ks. Zmartwychwstańców, wyjechał 
przez Galicyą na Wschód w celu zwie­
dzenia misyi OO. Zmartwychwstańców 
w Adryanopolu i przypatrzenia się z roz­
kazu Ojca św. postępowi Unii w Bułgaryi.

Dyecezye Polskie. Ksiądz Kacper 
Borowski, Biskup łucko-żytomirski, któ 
rego przybycie od dawna było zapowie­
dziane, przybył we wtorek 27go maja do 
Płocka na stałe mieszkanie. Ks. Pasterz, 
urodzony w r. 1802 dnia 13 stycznia, ma 
niepospolite zasługi jako mąż nauki. 
Będąc kapelanem akademii duchownej 
w Petersburgu, tłómaczył z greckiego 
dzieła Klemensa rzymskiego, tudzież Bi­
skupów Ignacego i Polikarpa. Miano­
wany profesorem akademii, wykładał 
prawo kanoniczne i historyą kościelną. 
Jako kanonik mohilewski prekonizowany 
na Biskupa, odbył ingres w r. 1849 i na 
tychmiast objechał kanonicznie obiedwie 
dyecezye. Większość jego prac nauko­
wych znajduje się w “Pamiętniku reli 
gijno-moralnym,” inne drukowane od 
dzielnie w Wilnie. Ksiądz Biskup przy­
był do Płocka statkiem parowym z Wło­
cławka i przyjęty był przez Biskupa Gin- 
towta i członków kapituły. Zatrzymał 
się, dopóki lokal dlań gotowym nie był, 
w mieszkaniu regensa seminaryum.

— Nowo-mianowany książę Biskup 
wrocławski, dr.Hercog, składał dnia Igo 
Czerwca przysięgę przed cesarzem au 
stryackim Franciszkiem Józefem. W 
podróży swojej do Wiednia zatrzymał się 
w Raciborzu, gdzie go przyjmowała de- 
putacya duchowieństwa. W przemowie 
swej pochwalił gorliwość, ofiarność i 
wierność do Stolicy Apostolskiej nie tyl­
ko duchownych ale i wiernych Górnego 
Szlązka, a w końcu zapewnił, że Polacy 
Szlązka nie mniejsze mają prawo do jego 
miłości ojcowskiej i pieczołowitości jak 
Niemcy; dla tego też staraniem jego u- 
silnem będzie życzeniom i potrzebom 
Polaków katolików na Szlązku jak naj­
sumienniej zaradzać.

— Konwent OO. Bazylianów wBucza- 
czu wydał odezwę do innych konwentów 
w Galicyi, wzywając je do wniesienia 
protestu przeciwko buli Ojca św. Jakże 
nizko upadł ten niegdyś sławny zakon, 
kiedy w odezwie swej protoihumena swe­
go obrzuca takiemi wyrazy, jak “samo­
dzielne postępowanie,” “podstępny spo­
sób,” “bezwstydne kłamstwo” i t. p. — a 
co nierównie smutnem, że w znanem ze 
swej nienawiści do katolicyzmu i otwar­
cie schizmę propagującym dzienniku, w 
Słowie, protest ten zamieszcza. “Bazya- 
lianie buczaccy nie mają zgoła żadnego 
powodu do dziękowania Ojcu św., bo Go 
oto nie prosili!” — Piękna to zaiste ilu- 
stracya stósunków Kościoła grecko-ka- 
tolickiego na Rusi! Czy kto z katolików 
tak się o Ojcu św. wyraża? Czy w któ­
rym zakonie o swym prowincyonale tak 
piszą? Cała ta odezwa świadczy o upad­
ku moralnym zakonu. OO. Bazylianie 
buczaccy traktują bulę Ojca św. jak pro- 
wodyry ruscy jaką odezwę polską do wy­
borców. Przytem jeszcze schlebiają ks. 
Metropolicie, sądząc, że go tem ujmą, a 
zapominają, że ks. Metropolita zgodził się 
pa proponowaną reformę, i żo k pewno­

ścią przeciw rozkazowi Ojca św. nie wy­
stąpi. Roma locuta, causa finita.

— Ks. dziekan Kuczyński, proboszcz w 
Wysoce, mianowany został honorowym 
kanonikiem metropolitalnej kapituły po­
znańskiej.

Po śmierci honorowego kanonika ś. p. 
ks. Habisza prezentował rząd pruski Sto­
licy Apostolskiej, na mocy przysługujące­
go sobie prawa (ks. Habisz umarł w mie­
siącu rządowym) na tę godność już w r. 
1873 ks. dziekana Kuczyńskiego. Arcy­
biskupi ordynaryat wysłał na żądanie 
Rzymu potrzebne w takich razach litterae 
testimoniales i prowizya papiezka byłaby 
już w r. 1873 nastąpiła, gdyby nie wy­
buch walki kulturnej, który prowizyą a- 
postolską powstrzymał.

W marcu r. 1881 podjął rząd pruski na 
nowo sprawę nominacyi ks. dziekana 
Kuczyńskiego, który też przed niedawnym 
czasem otrzymał prowizyą apostolską i 
urzędowe zawiadomienie o swem zamia­
nowaniu na godność kanonika honoro­
wego.

Równocześnie zawiadomił o tem rząd 
Prześwietną Kapitułę metropolitalną w 
Poznaniu, prosząc o przedsięwzięcie dal­
szych kroków. Instalacya ks. dziekana 
Kuczyńskiego nastąpi bezzwłocznie po 
załatwieniu pewnych formalności.

Rżąd pruski prezentował Stolicy Apo­
stolskiej czterech kanoników kapituły 
chełmińskiej. Prawdopodobnie nieprzyj- 
mą oni — jak Pielgrzym pisze — tych 
posad prędzej, aż chyba rząd zniesie w ca­
łej dyecezyi ustawę o wstrzymaniu do­
staw rządowych dla biskupstw i du­
chownych.

— Smutną nam przychodzi podać wia­
domość. Dnia 6 czerwca o godzinie 7ej 
po południu po krótkich cierpieniach, 
tknięty paraliżem, zakończył żywot do­
czesny śp. ks. proboszcz Jan Żołądkiewicz 
w Czerniejewie. Zmarły urodził się w 
roku 1799 w miasteczku Mroczy, gdzie 
swe młode lata przepędził. Ztamtąd 
udał się do szkół do Pakości — po chlu- 
bnem ukończeniu tychże, czując powoła­
nie do stanu duchownego, wstąpił do se­
minaryum gnieźnieńskiego w r. 1822. W 
roku 1825 został wyświęcony na kapłana 
i posłany jako wikaryusz do Łekna. 
Zwróciwszy na siebie uwagę swych prze­
łożonych, po trzech latach został miano­
wany wikaryuszem przy farze w Gnie­
źnie. W roku 1833 objął probostwo w 
Łubowie, a po ośmiu latach ciężkiej pra­
cy został przeniesiony do Wągrowca. 
Tamże przebywał lat 11, sprawując ko­
mendę w Mieściskach. Ostatnie lat 30 
przepędzi! w Czerniejewie. W roku bie­
żącym miał obchodzić 601etni jubileusz 
poświęcenia się stanowi duchownemu, 
kiedy oto śmierć nagle przerwała pasmo 
dni jego.

Był to kapłan aż do ostatniej chwili 
niestrudzony w służbie Bożej i gorliwy 
w wypełnianiu obowiązków kapłańskich. 
Cześć jego pamięci, a duszy jego wieczny 
odpoczynek!

— Ksiądz Beyl, proboszcz z Gołaszyna 
zakończył w smutny sposób życie w na­
padzie melancholii. Był to kapłan w peł­
nieniu swych obowiązków, a mianowicie 
w głoszeniu słowa Bożego, bardzo gorli­
wy. Sam, o ile wiadomo, po raz ostatni 
był w czasie wielkanocnym u spowiedzi 
św. Parafia przez śmierć jego zupełnie 
osierocona liczy dusz 500.

— Uroczystość 25 letniego jubileuszu 
kapłaństwa obchodzili w niedzielę 4go 
czerwca ks. prób. Chybicki ze Stęszewa, 
ks. proboszcz Studniarski z Kicipa; dnia 
5 czerwca ks. dziekan Tomaszewski z 
Trzemeszna i ks. proboszcz Budziak z 
Gniezna.

— Parafią Raszkowską wielkie spotka­
ło nieszczęście. Oto zgorzał tam do 
szczętu drewniany kościół parafialny. 
Ogień wybuchł w wieży i rozszerzył się 
tak szybko, że zaledwo Najśw. Sakra­
ment i nieco kosztowniejszych sprzętów 
zdołano wyratować. Jak się zdaje, ogień 
był podłożony.

— Dnia 24go maja O. Józef Krzysi- 
kiewicz, kapłan zakonu OO. Kapucynów, 
umarł w Jarosławiu, w 82 roku życia, z 
tych 69 w zakonie a 52 w kapłaństwie^ 
R, L p.



GAZETA K A T 0 L I C KA
PINMO TYGODNIOWE

— WYDAWANE przez — 
Polskie Literackie Towarzystwo 

w Chicago, 111.

Prenumerata roczna w Stan. Zjed.. .$2 00
do Kanady i Meksyku 2 00
do Europy-. 8 00

“ do Ameryki połudn... 4 00 
Przesyłkę pocztown opłacana naprzód przez 

wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku ta 8 miesiące........................S3 00

• “ “ ta 6 miesięcy........................ 00
»• «< “ za jeden rok.................-.......70 00

POSZUKIWANIA opłacano musza 6 na­
przód. Jeżeli nic są zbyt długie, kosztują 50 
centów ta jeden raz, a <5 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW uprar/amy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 8 miesiące.

fgy Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tem 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 
cyą swoją, tego prosi ' v aby w liście swoim do 
łożył poststamp 8 centowy

Wszelkie listy, pieniądze koresr^-Adencyjo 
muszą być adresowane:

606 Noble str. CHICAGO. ILL.

znalazłeś gdzie w Ewangelii wzmiankę 
o tem, że wolno tańczyć? Gdyby wszy­
stko, co weszło w zwyczaj, było dziś 
dozwolonem, mielibyśmy teatr bezeceń­
stwa; bo wszystkie zbrodnie i grzechy 
jużby^yły jawne i na porządku dzien­
nym. Osądź więc sam, czy nie byłoby 
to już jawnem, — urzędowem panowa­
niem antychrysta? Zresztą obowiązkiem 
jest kapłana, a zwłaszcza pasterza dusz, 
nie wykorzeniać nadużycia, bo trudno 
i często niepodobna jest nawet wyko­
rzenić to, co się wiekami wkorzeuiło, 
ale walczyć bezprzestannie przeciwko 
nim, a ludziom dobrej woli pomagać 
do zbawienia i uświęcenia.

Powiadasz, że: “zawsze tańczono!” 
Na nieszczęście prawdą jest to, co mó 
wisz; ale na szczęście nasze i to jest 
prawdą, że taniec był zawsze potępiony 
i zawsze miał takich, którzy przeciw 
niemu występowali, dowodząc, że taniec 
jest niebezpieczny, szkodliwy i zły — 
ex ipsa rei natura — z samej rzeczy. Je 
żeli nigdy nie brakło szalonych tańce- 
rzów, to musimy wyznać, że zawsze też 
było wielu pobożnych chrześcian, którzy 
z obawy, aby nie obrazić Boga, wstrzy­
mywali się zbawiennie od tańców. Ko- 
goż mamy naśladować, czy tych co tań­
cząc obrażają Boga, czy tych, którzy 
nigdy nie tańcżyli, a przez to ułatwili 
sobie drogę do zbawienia?

Pretekst DziEwiąTY.

bo gdy będąc na pewnem weselu usły­
szała'’muzykę, natychmiast poszła w sko­
czne tany. Zkądże taka niestałość? Oto 
dla tego, że płakała i uczyniła postano­
wienie ze strachu, a gdy strach poszedł 
w zapomnienie, wróciła do swego na­
łogu, który ją trzymał w niewoli. Zu­
pełnie tak samo, jak niejeden pijak 
podczas kazania płacze, lamentuje i 
czyni postanowienia, że już więcej upi­
jać się nie będzie; ale zaledwo wyszedł 
z kościoła, już o wszystkiem zapomniał, 
idzie do karczmy i znów się upija. Z 
tego łatwo wnosić, że postanowienia te 
były bezzasadne, a nałóg, to istotny ty­
ran, trzymający nas w niewoli. Prze 
ciwko wszelkim nadużyciom kapłan po­
wstawać musi, bo on jest tłómaczem 
woli Bożej i na to przeznaczony, aby 
pracował około powierzonej sobie trzod- 
ki w tej słodkiej nadziei, że się zawsze 
znajdą tacy, co usłuchają głosu swojego 
pasterza. Rzecz jasna, że namiętnym 
tańcerzom słowo prawdy podobać się 
nie może. Ale mniejsza o to, nam mil­
czeć nie wypada. “Słowo moje, które 
wynijdzie z ust moich, nie wróci się do 
mnie próżne, ale uczyni cokolwiekem 
chciał i zdarzy się mu to tem, na com je 
posłał." (Isaiae LV, 11.)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

maj niebezpieczny jest z tego względu, 
że w nim często stronami grad pada. 
W roku 1868, w miesiącu maju, spadł 
grad w San Antonio wielkości gęsiego 
jaja; domy pokryte szkudłami, a nawet 
i blachą, zupełnie zostały podziurawione.

Co się tyczy więcej wiadomości o 
klimacie Texasu, to zostawiam na pó 
źnief, gdzie doniosę także o gospoda!’ 
stwie i rolnictwie, co tutaj się rodzi i 
czem się farmerzy po największej części 
trudnią, a sądzę, że każdy czytając to 
i przybywszy tu do tego kraju, nie bę­
dzie później narzekał ani na zimno, ani 
też na gorąco.

Rok obecny w Texasie obiecuje nam 
obfite urodzaje, bowiem kukurydza już 
jest do użycia i w przecięciu 40 buszli 
z akra się spodziewamy. Bawełna je­
szcze nie wiadomo jak wyda, lecz po- 
każe to dopiero miesiąc lipiec. Kapu­
sta i ziemniaki nadzwyczajnie się obro­
dziły. Kapusta już w beczkach, ziem­
niaki też wykopane, jabłka, brzoskwinie 
i inne owoce, aż gałęzie się łamią, — 
słowem, wszystko dopisało, a sprzęt bę-

dług której każdy poddany, który przez 
lat 10 znajduje się poza granicami kra 
ju, nie meldując się przez cały ten czas 
we właściwym urzędzie, traci prawo o- 
bywatelstwa. Cholewińskiego zwrócono 
więc rządowi rosyjskiemu. Ten zaś po­
ciągnął Cholewińskiego do odpowie­
dzialności sądowej jako cudzoziemca, 
nie mającego paszportu i nie przyjętego 
przez państwo, którego był poddanym. 
Groziło mU ponowne zesłanie na bybe- 
ryą. Po wysłuchaniu doskonałej obro­
ny, wnoszonej przez p. Pepłowskiego, 
sąd Cholewińskiego uwolnił od wszel­
kiej kary i nawet starać się będzie, aby

Wielkie Księztwo Poznańskie.
Komisya rugów wyborczych parlamen­

tu niemieckiego unieważniła wybór posła 
powiatu bydgoskiego, Hempla, gdyż ten­
że miał przyjść do ściślejszego wyboru z 
kandydatem naszym, p. Koczorowskim, a 
nie z p. Schenkiem. Komitet wyborczy 
niezawodnie niezadługo zajmie się spra-

APROBATY.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada 1880
Sumiennie przekonani, że polska Ga­

zeta Katolicka, wychodząca w Chica­
go, stoi pod dobrem i prawdziwie katoli- 
ckiem przewodnictwem, sądzimy, że mo­
żemy ją Polakom-katolikom jak najbar­
dziej do czytania zalecić.

f Michał Heiss, 
Arcybiskup w Milwaukee.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po- 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską KATOLiCKą GAZETę, której zada­
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary św. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych.

t Tomasz L. Grace,
Biskup w St. Paul.

Green Bay, Wis. 5 Lipca *880.
Zalecamy ninrejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

ł Franciszek Ksawery, 
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAZETę KATO­
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

t Rupert Seidenbusb, 
O. B. Biskup.

St Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobatę dla Gazety Kato­
lickiej od JW. Biskupa Grace. Spo­
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży­
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 
Dobre katolickie pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i vszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczerj 
f J. Ireland, biskup.

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X.
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f Kilian C. Flasch, 
Biskup w La Crosse.

“Mówcie sobie księża co chcecie, 
róbcie co chcecie, niydy nie po­
traficie położyó tamę tańcom” 
A jednakże, powiem ci prawdę, św.

Augustyn, św. Karol Boromeusz i inni 
święci Biskupi dokazali tego, że w ich 
dyecezyach taniec zupełnie ustał. Czyż 
czcigodny kapłan Yianney, proboszcz z 
Ars, nie przyszedł do tego, że oczyścił 
zupełnie parafię swoją od tańców? Dość 
tylko przeczytać z uwagą jego chwale­
bny żywot, aby się o tem przekonać, a 
najlepiej się dowiedzieć od żywych je- 
szcze świadków, którzy dobrze znali 
swego pasterza i dziś z pociechą w 
sercu wspominają na dzieje jego. Po­
dobnym skutkiem uwieńczyć może Pan 
Bóg i naszą pracę i usiłowania, skoro 
czystą mamy intencyą i pracujemy na 
chwałę Jego i zbawienie dusz. Mogli­
byśmy, jeśli ebeesz, przytoczyć tu wiele 
takich parafii, gdzie dzięki bezprzestan- 
nej pracy gorliwych kapłanów, lud 
wcale już i nigdy nie tańczy. Lecz 
przypuśćmy, gdybyśmy istotnie nie o- 
siągnęli pożądanego skutku, a wszelkie 
przedsięwzięcia nasze napróżne były — 
gdybyśmy nie zdołali wytępić zaraz 
tego trądu moralnego, czyżby to nas 
upoważniało do przedłużenia tej niecnej 
igraszki, jakim jest taniec? Nie wiesz 
wprawdzie, czy zdołasz zielsko wyplenić 
na polu i winnicy twojej, a czy tem 
samem przestajesz pracować? Przeci­
wnie: pracowity rolnik wciąż wykorze­
nia złe zielska, a ogrodnik wycina nie­
potrzebne konary drzewa, choć obaj nie 
wiedzą, jakie będą owoce ich trudu. 
Podobnie, acz nie wiemy jaki będzie 
rezultat naszych usiłowań i gorliwości 
kapłańskiej, musimy jednakże powoli 
wyrugowywać złe z parafii, bo może 
znajdą się tak dobre serca i usłuchają 
głosu pasterza swego, a choćby nie u- 
słuchały, to przecież święty i sumienny 
mamy obowiązek czuwać nad owczar­
nią, którą nam Pan Bóg powierzył.

Mówisz: “Nie potraficie wykorzenić 
tańca; a więc musicie zamknąć oczy i nie 
patrzeć na ten nieporządek."

Wiele jest występków innych, jak: 
pijaństwo, bluźnierstwo itd , które nie­
podobna całkiem wykorzenić z parafii, 
jednak kapłan nie może być obojętnym 
i milczeć na te bezprawia; gdyby bo 
wiem milczał, to tem samem dawałby 
pozór, że się zgadza na wszystko złe. 
Wie on dobrze, że wyrugować panują­
ce namiętności w człowieku, to rzecz 
niełatwa; wszakże każdy to przyzna, że 
obowiązkiem jego jest walczyć przeciwko 
nadużyciom, nie siłą fizyczną, ale mo­
ralną, tj. słowem, piórem, wymową, pro­
testem itd. A walczyć w taki sposób,

KORESPONDENCYA

Bremond, Tex. 16go Czerwca, 1882.
W żadnym może kraju nie następuje 

tak nagła zmiana temperatury, chociaż 
i w północnych stanach jest w istocie 
zadziwiająca, jak w Texas. Rozróżnia­
my tutaj w ogóle tylko dwie pory roku, 
tj. lato i zimę. Tak długo, jak wieją 
wiatry północne, jest zima, jak tylko 
przestaną dąć, nastaje natychmiast lato, 
w bardzo krótkiem tylko przejściu. 
Wiosny i jesieni, jak je mamy w Pol­
sce i liczymy do najpiękniejszych pór 
roku, tu wcale nie ma. Bowiem na po­
łudniu, często aż po Bożem Narodzeniu 
pali słońce i panuje upał prawie afry-
kański, w tym nagle przyjdzie 
północny, a wtedy kilka tylko 
wystarcza, by całą przestrzeń 
części kraju pokryć śniegiem i

wiatr 
godzin 
jednej 
lodem.

CZWARTEK, 6 Lipca 1882.

Słowo o Tańcach 
. (Dalszy ciąg.)

Pretekst Ósmy.

“Zawsze tańczono. — To zwyczaj 
starodawny. — Zwyczaj ten prze­
chował się do naszych czasów."
A czyż w starożytności nie dopuszcza 

no się zawsze bluźnierstwa i kradzieży, 
czy nie znieważano dni świątecznych, I 
czy rozwiązłość nie była panującą na 
rniętnością, czy pijaństwo nie było znane? 
I czy to upoważnia nas do rozszerzania 
tych występków? Czy nadaje im pra 
wo istnienia? Czy dla tego, że ktoś 
dawniej kradł, upijał się i żył jak poga 
nin, można i dziś to samo czynić? Czyż 
nie było zawsze na świecie szaleństwa, 
bezeceństwa, rozbojów i głupstwa? Czyż 
tem samem, że kiedyś były zbrodnie, 
mogą i teraz być. Czy to wystarcza za 
argument i daje nam prawo do grze­
sznej obojętności? Możemyż gnuśnieć 
w kale grzechowym i propagować złe, 
albo nie powstawać przeciwko niemu
dla tego, że zawsze było? Ale w ta­
kim razie nie należałoby powstawać 
przeciw żadnym występkom, trzebaby 
milczeć, a tem samem otwierać pole do 
wszelkiej zbrodni, namiętności, zgorsze­
nia, niecnoty i do wszystkiego złego, 
bez względu na jego rodzaj, skutki, na­
stępstwa i nieporządki. Pytam więc, 
czy przy takim stanie rzeczy mogłaby 
się utrzymać społeczność chrześciańska? 
Musielibyśmy wrócić do pogańskich 
czasów cezaryzmu, gdzie występek u- 
ważano za cnotę, a cnotę za głupstwo. 
Byłby to przewrót niesłychany! Czyż 
zwyczaj pogański może stanowić jakiś 
tam przepis przeciw Ewangelii? Ą ozy |

I to nie znaczy odciągać kogoś gwałtem 
I od tej namiętności tj. od tańca, ale 
dawać mu wszelką swobodę myślenia, 
rozwagi i sądu. Wiem dobrze, że ab­
solutyzm szkodzi duszom i je zaślepia; 
to też gdy piszę o tańcach, nie jest za­
miarem moim nabawiać kogo skrupu­
łów i odsyłać go do piekła. Bynaj­
mniej: daleki jestem od tej surowości, 
która dzieciom pomaga, bo te nie mają 
jeszcze rozumu i myśleć nie umieją; 
lecz z tobą, szanowny czytelniku, mam 
traktować jako z człowiekiem rozum­
nym i myślącym. Skoroś więc otrzy­
mał od Boga ten dar myślenia, czyż 
możesz go zakopywać i nierozwijać 
władzy twojego rozumu przy świetle 
łaski Bożej? Filozofowie pogańscy sa­
mym rozumem dochodzili tej prawdy, 
że taniec się nie zgadza z godnością 
człowieka, a tem bardziej z jego powo­
łaniem; tobie pomaga nie już sam ro­
zum, ale łaska Boża i dla tego nie mo­
żesz być machiną bez życia, w której 
siłą poruszającą jest prężenie pary wo­
dnej. Trzeba żebyś się nauczył myśleć, 
wnioskować, sądzić; wtenczas będziesz 
działał nie machinalnie, ale z przeko­
nania nie jako dziecko, co się kary 
boi, lecz jako mąż rozumny, oparty na 
pewnych zasadach. Doświadczenie uczy, 
że człowiek działający z przekonania, 
jest zwykle mężem silnej woli i dla 
tego nie łatwo zmienia swoje postano-
wienia. I przeciwnie: człowiek działa 
jący tylko z obawy, zwykle łatwo upa 
da i jest niestały w swoich postano 
wieniach. Pewna naprzykład osoba, wy­
czytawszy z gazety zastraszające zdarze­
nie nagłej śmierci podczas tańców na 
balu, czyni takie postanowienie: “O mój 
Róże, póki życia nigdy już tańczyć nie 
będę!" To mówiąc, zalewa się łzami i 
żałuje, że życie swe lekkomyślnie na 
tańcach strawiła. Lecz niestety! posta 
powienie to trwało ledwo dni kilka;

dzie tak obfity, jakiego od siedmiu 
nie pamiętano. B.

Królestwo Polski
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Czasem w jednym dniu tak rozmaicie 
się temperatura zmienia, że n. p. rano 
jest cisza i ciepło, później lekki powiew 
wiatru, poczem zrywa się silny wiatr, 
następuje burza, deszcz, śnieg i w końcu 
zimno.

W ogóle najpiękniejsza jednak pogo­
da panuje przez całą prawie zimę, niebo 
błękitne, powietrze czyste i orzeźwiające, 
nawet nie jest to zima w zwykłem zna­
czeniu tego wyrazu, gdyż rzadko zawita 
śnieg, a stoję to się wtedy, gdy wiatr 
północny go sprowadzi. Widziano już 
w Texas śnieg na trzy stopy wysokości, 
ale nigdy nie leżał on dłużej, jak trzy 
dni, większa jednakże część zim nie 
przynosi żadnege śniegu na płaszczyźnie, 
podczas gdy na górach śnieg nie należy 
do nadzwyczajności. Podczas zimnych 
nocy pokrywa się wszystko grubym po­
kładem śronu, który, zaledwie słońce 
się wychyli, natychmiast znika; dęby, 
cedry, wirgińskie drzewa wawrzynowe, 
palmy i tyle innych drzew i roślin cały 
rok pozostają zielone, nieraz w grudniu 
i styczniu trawa rośnie i kwiaty kwitnąć 
poczną, że zupełnie zapomina się, iż o- 
becnie panuje zima. Po wietrze pół­
nocnym zwykle następuje cisza, która 
stopniowo przechodzi we wiatr połu­
dniowy lub wschodni, który to ostatni 
zawsze przynosi ze sobą drobny de­
szczyk. W ogóle nie można bliżej o- 
znaczyć następstwa pojedyńczych wia­
trów, albowiem są one nader dorywko 
we i sprowadzają zawsze niezwyczajną 
zmianę temperatury. Przy końcu lutego 
siła wiatrów północnych już jest słabszą 
i nie tak przejmującą, dnie stają się 
cieplejsze, ale po nocach raz poraź je­
szcze chłodno, i przeciąga to się aż do 
połowy kwietnia. Lecz drzewa poczy­
nają się już zielenić w lutym, a na po­
czątku marca gdzie spojrzysz, wszystko 
zielone, cały świat w pełnem życiu. Z 
początkiem lutego drzewa brzoskwinio­
we, śliwki i inne okrywają się kwie­
ciem, a w połowie marca prerye i góry 
pokryte są różnokolorowym kobiercem 
kwiatów i trawy, ptaszki poczynają nu­
cić swe piosenki, — słowem cała przy­
roda przywleką szatę świąteczną.

Ten oto czas, liczący się nieomal na 
dni, jest w Texasie porą, która kraj 
ten czyni do raju podobnym, ale krótko 
bardzo trwa, bo wnet nadchodzą nie 
znośne prawie gorąca, ptaszki przestoją 
śpiewać, ludzie i cała przyroda okazują 
jakąś ociężałość i wprost ze zimy prze­
szło się do lata. Największe gorąco 
nastaje w lipcu i sierpniu i zrobiono 
spostrzeżenie, że w New Braunfels do­
chodzi gorąco do 31 stopni Reaumura, 
w San Antonio do 35, w Sisterdale naj­
wyżej do 27. Jest to gorąco niepośle 
dnie, ale ta okoliczność, że zwykle silne 
wiatry wieją, tak działa dosadnie, iż 
gorąco nie dokucza tok bardzo, jak w 
północnych stanach o tej samej porze, 
i przynajmniej nie zdarzają się wypad­
ki sunstroku. Jak zimą północny, tak 
latem południowy wiatr panuje i staje 
się błogosławieństwem dla całego kraju, 
albowiem osłabia siłę gorąca tak dalece, 
że staje się przynajmniej znośnem. Nie 
rządkiem jest zjawiskiem jedno albo 
kilko-miesięczna susza, która, jeśli przyj­
dzie, to po większej części w miesiącu 
lipcu i sierpniu, gdyż miesiące, marzec, 
maj, czerwiec i wrzesień obfite są w 
deszcze. Deszcz rzadko przychodzi bez 
burzy i odwrotnie; dziwne przytem jest 
zjawisko, że z której strony pierwsza 
burza latowa przyjdzie, z tej też reszta
burz tego roku przychodzi. Burze zi­
mowe nader są gwałtowne, połączone z 
grzmotami i piorunami. W roku 1852 
wyła tak straszliwa burza przez trzy dni, 
że rzeka Guadelupe podniosła się o 50 
stóp nad zwykłe swe koryto, Miesiąc

Warszawski jenerał-gubernator Albę- 
dyński, jak piszą do Reformy, dostał 
dymisyą i więcej nie powrócił do War­
szawy. Jakie otrzyma stanowisko, tego 
nikt nie wie z pewnością. Może on 
dwie tylko posady otrzymać: ambasa­
dora w Paryżu, albo ministra wojny. 
Najprawdopodobniej obejmie tekę mi­
nisterstwa wojny. Powołanie Albedyń- 
skiego do Petersburga, oznacza nieprzy­
jazny prąd dla Polaków. Uważany on 
jest za zbyt miękkiego człowieka, który 
z arystokracyą polską zanadto się zwią­
zał. Natomiast do Warszawy przezna 
czony został jenerał-gubernator wileń­
ski, Todtleben, do nadzorowania fortyfi- 
kacyi Warszawy i reprezentowania na 
granicy zachodniej polityki wojennej 
sfer wojskowych, a zarazem do okaza­
nia pewnej surowości względem Pola­
ków.

— W sprawie żydowskiej ogłoszone 
zostały cztery punkta zasadnicze, tym­
czasowo obowięzujące. Punkt pierwszy 
nie dozwala żydom osiedlać się na wsi, 
z wyłączeniem kolonii żydowskich egzy­
stujących i trudniących się rólnictwem. 
Punkt druki zabrania żydom kupować 
i dzierżawić majątki ziemskie i dawać 
do zarządu majątków plenipotencyi. 
Trzeci zabrania żydom w dnie niedziel­
ne i święta prowadzenia handlu. Czwar­
ty objawiający, że rozporządzenia po 
wyższe odnoszą się do gubernii, w któ­
rych dozwolone jest zamieszkanie ży­
dom, a zatem do Litwy, Wołynia, Po­
dola, Ukrainy, Mało Rusi zadnieprzań- 
skiej (czy się odnosi do Królestwa Pol­
skiego, nie wiadomo). Forma tego po­
stanowienia jest niezwykłą, albowiem 
jest ono na wniosek ministra spraw we­
wnętrznych decyzyą komitetu ministrów 
popartem, przez cara potwierdzonem, 
aczkolwiek pominięte tu są zwykłe dro­
gi prawodawcze i postanowienie nie jest 
ukazem, ma jednak najwyższe potwier­
dzenie. Zresztą, jak wszelkie prawa i 
rozporządzenia obecne rządu, ma cha­
rakter okolicznościowy; jest to rzecz 
pospiesznie, na kolanie pisana. Zacho­
dzi nasamprzód kwestya, co się stanie 
teraz z żydami mieszkającymi po wsiach, 
wiadomo bowiem, że na Rusi nie ma 
wsi, gdzieby nie było po kilka rodzin

Cholewiński otrzymał “wid” na pobyt 
czasowy w Królestwie Polskiem.

— Winni rozruchów przeciw żydom 
w Gąbinie już osądzeni zostali. Sądził 
sędzia pokoju z Kutna, który na miej­
sce zjechał. Od chwili rozruchów stoi 
200 żołnierzy w Gąbinie, co daje się 
czuć niezmiernie mieszkańcom miasta. 
Przy uśmierzaniu zaburzeń przeciw ży­
dom najwięcej się odznaczali dwaj miej­
scowi obywatele, Jankowski i Wójcicki.

— W Wilnie po dawnemu prześla­
dują język polski. Księgarnia Zawadz­
kiego zapłaciła 50 rubli kary za napi­
sany po polsku rachunek; sklep Fechtla 
za sprzedaż zapałek (fabrykowanych w 
Wielkiej Woli w Królestwie) z pol- 
skiemi napisami, o mało także kary tej 
nie zapłacił, i wykręcił się od niej dla 
tego tylko, że jest Niemcem.

I — W Białej-Cerkwi na Ukrainie 
było w ciągu ostatnich trzech tygodni 
ośm pożarów, a każdym razem zgorzało 
po kilka domów, wszystko z podpaleń. 
Po wsiach okolicznych zdarzają się też 
równie często wypadki podpalania. W 
Władysławce np. (majętność hr. Brani- 
ckiego) zgorzała niedawno wielka staj­
nia stadniny perszeronów, przyczem zgi­
nęło jedenaście klaczy rasowych.

— Matejko ofiarował na rzecz budo­
wy domu dla warszawskiego Towarzy­
stwa zachęty sztuk pięknych obraz swój 
“Leszek Biały”. Obraz ten wystawiony 
wkrótce będzie na wystawie szkiców, 
urządzonej w Warszawie.

— Dnia 7go maja zmarł Teofil Sere- 
dnicki, obywatel Ukrainy, były oficer 
wojsk polskich z r. 1831, licząc lat 71.

wą tych wyborów. Gazety poznańskie 
przypominają, aby komitet postarał się o 
jednobrzmiące karteczki dla polskiego 
kandydata. Niejednostajnośó bowiem 
była przyczyną, że liczbę padłych na p. 
Koczorowskiego głosów zakwestyoiiowa- 
no. Komisya rugów wyborczych atoli 
osądziła postępowanie p. Oertzena, lan 
rafa powiatu bydgoskiego i komisarza 
wyborczego, za nieuzasadnione, uznając 
wszystkie głosy, które oddano na p. Ko­
czorowskiego, czy to nośzące dodatek z

zjazd lekarzy i przyrodników poi. 
skich i czeskich w Pradze odbył się bar­
dzo świetnie i stanowić będzie nowy wę. 
zeł bratniej łączności Czechów z Polaka­
mi. Polaków przybyło na zjazd przeszły 
100, a Czesi starali się odwzajemnić im 
za gościnne przyjęcie W przeszłorocznym 
zjeździe krakowskim. Powitania były 
entuzyastyczne, i na samym wstępie d. 26 
maja urządzonym był świetny festyn na, 
ostrowie Zofińskim dla wzajemnego za­
poznania się członków. Otwarcie zjazdu 
odbyło się 27 maja o godz. 10. Burmistrz 
Skramlik przywitał gości a szczególnie 
Polaków. Za prezesa obranym został 
Czech dr. Eiselt, a za wiceprezesa Polak 
dr. Jakubowski, którego przemówienie o 
zbrataniu Czechów z Polakami na polu 
umiejętności, przyjęli Czesi z ogromnym 
zapałem. Potem nastąpiły czynności w

Galicy a

żydowskich. Te rodziny są zwykle nie-
zapisane do gminy wiejskiej, ale do 
miasteczek, i czasowo na wsiach prze 
bywają, chociaż mają często własne do­
mostwa. Nie należą do kolonii rólni- 
czych, bo ta nazwa odnosi się do kilku 
znanych miejscowości. A zatem czy 
ci żydzi po wsiach mieszkający pozo­
staną na miejscu? czyli też będą zmu­
szeni do powrotu do tych miasteczek, 
w których jako mieszkańcy są zapisani? 
Co się stanie z młynami, będącemi w 
posiadaniu żydów? z niektóremi fabry­
kami na wsiach? Co się stanie z dzier­
żawcami majętności ziemskich na Wo­
łyniu, gdzie jedna trzecia majętności 
jest w ich ręku? Co się stanie z pro-1 
pinacyami wiejskiemi, które wszystkie 
są w ręku żydów? Rozporządzenie mi- 
nisteryalne, mające powagę ukazu, jest 
bowiem potwierdzone przez cara, nie 
wspomina nic o Królestwie Polakiem, 
tylko w ogóle o guberniach, gdzie wol­
no przemieszkiwać żydom. Zdaje się 
zatem, że i do Królestwa się odnosi. 
Zachodzi w końcu kwestya, co się sta­
nie z lasami przez żydów eksploatowa 
nemi, boć jeżeli żydom wzbronionym 
jest pobyt na wsiach, to i przemysł le­
śny jest tem objęty. Zdaje się, że roz­
porządzenie, mające 4 punkta tylko, po 
trzebować będzie przynajmniej ze 40 
artykułów objaśnień.

Według korespondencyi z Petersbur 
ga do Reformy, owe sławne cztery pun­
kta określające byt żydów w Rosyi, 
zostały ułożone dla Europy i całkiem
wykonane nie będą. Z setnych reform 
zapowiadanych przez dzienniki, jedyną 
prawdziwą jest zaprowadzenie szkół lu 
dowych przez ziemstwa, tam, gdzie tego 
jeszcze nie uczyniły, gdyż według uka­
zów mają do tego prawo. Oto i wszy­
stko, czego spodziewać się można od 
dzisiejszego rządu, pogrążonego w zu 
pełnej niemocy. Odroczenie koronacyi 
nie tyle pochodzi z obawy przed nihili- 
stami, ile z braku decyzyi, czy i jakie 
reformy mają poprzedzić koronacyą.

— Przed kilkunastu dniami rozstrzy­
gnął drugi wydział sądu okręgowego 
warszawskiego bardzo ciekawą sprawę 
Ignacego Cholewińskiego, rodem z W. J 
Ks. Poznańskiego. Cholewiński w r. 1 
1863 przeszedł bez paszportu granicę i 
był w powstaniu. Skutkiem wyroku 
sądowego zesłany został na Sybir, po I 
czem ułaskawiony odstawiony został doi 
granicy, gdzie go atoli władze pruskie 
nie pr3yjęłys na podstawie ustawy,

Władze sądowe zgodziły się na jawne 
prowadzenie procesu Olgi Hrabarowej 
i jej towarzyszów. Niezadługo zatem 
będziemy mieli sposobność przekonania 
się o propagandzie schizmatyckiej i 
rosyjskiej w Galicyi. Wobec dzienni­
ków naszych przestrzeganą bywa ze 
strony sądowej jak najściślejsza taje­
mnica — więcej o procesie tym wie­
dzą dzienniki wiedeńskie; zapewne le 
piej, że tak jest, bo niezawodnie wzbu- 

I rzyłyby się jeszcze więcej namiętności. 
| To pewna, jak się z aktu oskarżenia 
przekonać można, że agitacyą prowa 
dzono wielkiemi środkami i z nadzwy­
czajną gorliwością. Komitety peters 
burgski i moskiewski dały początek ca­
łej tej agitacyi i wysłały w tym celu 
dwóch emisaryuszów do Lwowa, profe 
sorów Sokołowa i Palemowa. Obydwu 
tym agitatorom udało się w samą porę 
zniknąć ze Lwowa a jeden z nich skie­
rował swój odwrót na stolicę Węgier. 
Kierownikiem agitacyi był prawdopodo­
bnie Wł. Dobriański, poufny sekretarz 
Ignatiewa, syn oskarżonego hofrata. Że 
komitety zaopatrzyły agitacyą w środki 
materyalne, udowodniono to w akcie 
oskarżenia. Co się atoli wykazuje, to 
to, że oskarżeni wzięli udział w agita- 
cyi w celach osobistych zysków, dla 
grosza, a nie z przekonania. U jednego 
z oskarżonych znaleziono plan strategi­
czny, na którym był dokładnie oznaczo- j 
ny punkt najodpowiedniejszy do wkro­
czenia wojsk rosyjskich w granice Ga­
licyi i znaleziono raporta, przez oskar­
żonych do Moskwy i Petersburga wy­
syłane, a donoszące z tryumfem, iż dro 
ga dla rosyjskiego najścia na Galicyą 
jest już całkiem utorowaną.

— Włościanin Tomasz Bodzioch z 
Wojnicza, znany ze swej skrzętnej za­
pobiegliwości gospodarczej i niezwykłej 
oszczędności, złożony ciężką chorobą, 
zawezwał znanego mecenasa Tokarza z 
Tarnowa, dla sporządzenia aktu osta- 

[ tniej woli swej, i 25 zm. testamentem 
zapisał 10 tysięcy złr. na stypendya w 
szkole rólniczej Czernichowskiej; 6 ty­
sięcy złr. na Bursę szkolną w Tarnowie; 
500 złr. na straż ogniową w Wojniczu; 
tyleż na szpital tamże; 3 tysiące na re- 
stauracyę upadającego kościoła, o tylu 
pięknych historycznych wspomnieniach 
w Wojniczu; a nadto 2 tysiące złr. na 
nową instytucyę “Macierzy Polskiej” 
we Lwowie. Resztę majątku rozporzą­
dził na rzecz swej dalszej rodziny wło-

Dębna, czy z Debehnke, za oddane ńa p. 
Koczorowskiego z Dębna.

— Reprezentacya miasta Szamotuł zgo­
dziła się na oddanie rządowi znacznego 
terenu miejskiego, gdzieby mogło stanąć 
centralne więzienie dla W. Ks. I oznań- 
skiego. Wysłano do Poznania do pierw­
szego prokuratora deputacyą, która spra­
wę tę przedłożyła.

_  Położone w powiecie szubińskim 
dobra rycerskie Bielany, wynoszące oko­
ło 1100 morgów areału zamyśla nowy ich 
właściciel Reich mann z Landsbergu sprze­
dać całkowicie lub w parcelach. — Wieś 
Borówno w pow. bydgoskim (470 hkt.) 
nabył od p. Rudolphiego porucznik re­
zerwy Goering.

— W Domaradzicach pod Jutrosinem 
powstał w dniu 31 maja pożar w zabudo­
waniach gospodarza Lorka. Ogień zni­
szczył wszystkie zabudowania Lorka a 
nadto 12 sztuk nierogacizny. Sąsiednie 
gospodarstwo także zgorzało. Podej rżane­
go o podpalenie Lorka aresztowano.

Bractwa kurkowe. Dnia 3 
czerwca skończyło się w Poznaniu strze 
lanie do tarczy na Miasteczku. Najlepszy 
strzał dał stolarz p. Korduan,drugi ruszni­
karz pan Borsch, trzeci kupiec i właści­
ciel domu, pan Tomaszewski. — W dniu 
16 lipca obchodzić będzie bractwo 625 
rocznicę swego powstania. Królem kur­
kowym w Koźminie został krawiec p. 
Mazurkiewicz a marszałkiem powroźnik 
p. Lewandowicz. W Kościanie został 
królem kurkowym p. Berkowski, wice­
królem p. Kunde, pierwszym rycerzem 
p. W. Wyttyk; — w Inowrocławiu kró­
lem piwowar p. Koterski; — w Pile ślu­
sarz p. Zakrzewski; — w Dolsku nauczy­
ciel p. Łukiewicz, wicekrólem p. Feliks 
Wierzbiński, chorążym p. Antoni Stry- 
czyński, podchorążym p. Jan Latano- 
wicz IL, — w Jutrosinie królem p. Be- 
strzyliski, marszałkiem piekarz p. Rybicki. 
— W Czempiniu królem p. Iwaszkie­
wicz, marszałkiem rzeźnik p. Szukalski. 
— W Rogoźnie, królem rzeźnik p, Goł- 
dyński, pierwszym rycerzem p. Sabert, 
drugim młynarz p. Kozłowski. — W Po 
hiecu królem p. Gruhn, marszałkiem 
p. Tadeusz Szymański. — We Wrześni 
królem p. Rauhut, wicekrólem p, Frań 
ciszek Bednarowicz, rycerzem p. Rath.

sekcyach i na ogólnych zebraniach. Poza; 
temi naukowemi posiedzeniami, starali' 
się Czesi, jak najprzyjemniejszym uczy- 
nić pobyt gościom w Pradze. Na przed­
stawieniu w teatrze witano Polaków gło­
sami pełnemi radości slava! a na ucztach 
wznoszono wzajemnie najserdeczniejsze 
toasty. Urządzono także kilka wycieczek 
w okolice Pragi. Polacy wszędzie znaj­
dywali najsympatyczniejsze przyjęcie. 
Wogóle zjazd udał się nietylko pódl 
względem naukowym, ale ma także wiel­
ką doniosłość pod względem zbliżenia się; 
Czechów do Polaków. Wystawa lekarz 
sko-przyrodnicza była także świetna. Po­
lacy na pamiątkę ugoszczenia w Pradze 
zebrali 1000 złr. na stypendyum imienia 
Purkiniego. —

Zamordowanie dziewczyny na Wę- 
grzech, w węgierskim miasteczku Tis- 
sza-Eszlar, zniknęła w kwietniu r. b. 16- 
letnia dziewczynka chrześciańska Este­
ra Solimossy. Po długich poszukiwa­
niach znaleziono wreszcie ciało jej bez 
głowy w rzece Cisie, dowody zniknięcia 
i zamordowania rozmaicie tłómaczą — 
największe podejrzenie spada na żyda 
Szwarza, rzezaka gminy żydowskiej w 
owem miasteczku. Pięcioletni syn rzeza­
ka i 16-letni syn sługi bóżnicy opowia­
dają, że widzieli, jak rzezak Szwarż od­
ciął dziewczynie głowę w bóżmcy. Oto 
opowiadanie ich według jednego z dzien­
ników węgierskich.

Esterę Solimossy (dziewczyna ta mimo* 
imienia Esterki jest chrześcianką) zwabił 
Szwarz do swego domu pod pozorem, aby 
zapaliła świece szabasowe, tam ją związał 
i przytrzymał do wieczora. Następnie 
związaną i zzatkanemi usty zaniósł do bó­
żnicy, gdzie przy pomocy kilku innych 
żydów uciął jej głowę. Krew zebrano na 
talerze, a z nich zlano wszystko do jedne­
go naczynia. W bóżnicy byio wiele ży­
dów, a między nimi i niejaki Lichtmana 
(który później doniósł Pester Lloydowi o
rzekomem odnalezieniu Estery 
mossy.)

To opowiada syn sługi bóżnicy, 
dodaje, że widział wszystko przez

Soli-

który 
dziur-

Wycłiodztwo z r. 1881.
Daty statystyczne co do wychodztwa z 

krajów w granicach cesarstwa niemiec-
kiego 1 wykazuję, następujące
cyfry na rok 1881:

i Najwięcej ucierpiały Prusy Zachodnie 
i Pomorze; 17 głów na 1000; tuż za niemi 
idzie Wielkie Księstwo Poznańskie z 13 
gł. na 1000. Dalej Hanower, Meklem­
burgia, Szlezwik-Holsztyn i Oldenburg: 
przeciętnie 8 głów na 1000. Westfalia, 
Heska Nasawia, Badenia, Wyrtembergia 
i Palatynat bawarski: przeciętnie 4 gło­
wy na 1000. Prowincya nadreńska 3. 
Bawarya po prawej stronie Renu, Szlązk, 
Prusy Wschodnie i reszta dzielnic cesar­
stwa 2 głowy i niżej na 1000.

Zapisać wypada, że na czele tej smutnej 
statystyki stoją dwie dzielnice najgęściej 
przez ludność polską zamieszkałe i pol­
skie niegdyś Pomorze — podczas kiedy 
Szlązk i Prusy Wschodnie na przeciwnym 
znajdują się krańcu, co ze względu na 
Szlązk tem więcej uderzającą jest rzeczą, 
że dzielnica ta wskutek nieszczęsnych po­
wodzi i nieurodzaju przeszła przez stra­
szną chłostę głodu, która najwięcej ludzi 
z domu wypędza.

ściańskiej, gdyż był bezdzietny.
— Katedra historyi polskiej na uni 

wersytecie lwowskim obsadzoną ma być, 
। jak donosi Gazeta Narodowa, z naste- 
pującym rokiem szkólnym, gdyż mini­
sterstwo oświaty wskutek rezolucyi Sej­
mu galicyjskiego, domagającej się za­
prowadzenia tej katedry, zapytało uni 
wersytet lwowski o opinię co do po­
trzeby tej katedry i opinia przychylna! 
tak ze strony uniwersytetu, jako i po­
przednio namiestnictwa odeszły już do 
Wiednia.

— Gracyan Prus Niewiadomski, żoł­
nierz z roku 1831, z Jarosławia, licząc 
lat 71, przeniósł się do wieczności.

Poznańskie miało tedy, biorąc okrągłe 
cyfry 1,700,000 ludności, około 24,100 
wychodźców w jednym jedynym roku! 
W Prusach Zachodnich na 1,402,000 
przypada 23,834 wychodźców: razem w 
tych dwóch dzielnicach 45,934 wychodź­
ców. Gdyby już tej emigracyi był ko­
niec — a]e i w roku bieżącym przerażają, 
ce przybiera rozmiary.

Ponieważ po większej części do Ame­
ryki wychodzi ludność polska, przeto 
śmiało przyjąć możemy, że z pomiędzy 
owych 45 tysięcy co najmniej 30,000 pol­
skiego ludu opuściło kraj i ojczystą za­
grodę — prawie na zawsze! Na ich miej­
sce pchają się do kraju naszego Niemcy, 
którzy z pewnością wyżywią i rozplenią 
się tam, gdzie polskiemu chłopu, podry­
wanemu chętką wędrówki i ciągnionemu 
przykładem innych, dosiedzieć nie było 
podobno.

kę od klucza w drzwiach synagogi. Poda- 
jeont^szczegóły okolicznościowe, jak o 
ubraniu dziewczęcia, co sprawdzono jako 
zupełnie z prawdą zgodne. Młodszy pię­
cioletni syn Szwarza, jota w jotę potwier­
dza zeznania starszego brata. Żaden z 
uwięzionych nie chce zdradzić nazwiska 
współuwięzionych; i to uderzać musi, że 
między żydami w okolicy, jeszcze na dłu­
go przed wypłynięciem tej zbrodni na 
jaw, ile razy pojawiało się tam wojsko 
lub żandarmerya w jakiejkolwiek spra­
wie, powstawał wielki niepokój, a żydzi 
wszyscy bladzi jak trupy pytali: co się 
stało? W kilka dni po zniknięciu Estery 
Solimossy z Tisza Eszlar, rybacy w Tisza- 
Dob znaleźli trupa dziewczyny bez gło­
wy. Ponieważ tamtejsi pachciarze zapła­
cili rybakom, więc ci o tem przemilczeli. 
Wedle telegramu Pester Lloyda jakaś 
żydówka uznała wyjęte z Cisy ciało, jako 
trupa swej córki.

Powtarzamy to, co piszą dzienniki. Być 
może, iż rzezak Szwarz zamordował dzie­
wczynę, — ale tfudno dziś orzekać z ja­
kich to uczynił powodów, czy z fanatyz­
mu i przesądu religijnego, podsuwającego 
żydom używanie krwi chrześciańskiej do 
mac wielkanocnych, czy też może aby 
ukryć inny występek, jakiego się może 
względem Estery dopuścił. Bądź jak 
bądź, żydowskie sfery w Węgrzech są 
bardzo zaniepokojone tym wypadkiem, 
mogącym ściągnąć na żydów w Węgrzech 
srogie prześladowanie.

Okropna przesyłka. Przed kilku tygo­
dniami nadeszła pocztą z Saloniki do Ca- 
rogrodu paka, w której, według deklara- 
cyi, znajdowały się “głowy ludzkie.” W 
rzeczy samej paczka zawierała dziewięć 
głów rozbójników macedońskich, którzy 
dostali się w ręce żandarmów i sumary­
cznie ukarani zostali śmiercią. Starym 
obyczajem tureckim głowy te władze ma­
cedońskie przesłały padyszachowi na do­
wód, że w krajach jego sprawiedliwość 
nie śpi.

Z Drezna podaje Auysb. Alg. Ztg. 
wiadomość, że J. I. Kraszewski podał do 
cara rosyjskiego prośbę, aby mu pozwo- 

[ lił odwiedzić swoję od dawna obłożnie 
chorą żonę. Na to odebrał odpowidź, że 
może wprawdzie zwiedzić na krótki czas 
Wołyń, gdzie zamieszkiwał przed dwu­
dziestu laty, nie zaś Warszawę, a gdyby 
podróży jego następstwem miały być de- 
monstracye, to ponosiłby za to odpowie- 
dzialność. Pod temi warunkami 7Q-|etni 
pisarz zrzekł gig podróży.

lala kolonizacyi niemieckiej uderza 
ciągle i bez przerwy na polskie dzielnice

a niektórzy gospodarze Niemcy wy­
rażają się podobno już bez żeny: my chło­
pa polskiego nie potrzebujemy wcale, 
wystarcza nam przez lato sprowadzony 
najemnik Niemiec! J

Każda piędź ziemi sprzedana Niemcom, 
to me tylko zaprzedanie ludu polskiego 
w niewolą germanizacyjną ale nadto 
przygotowanie temu ludowi ścieżki do

• eiay, Hamburga lub Szczecina.
Pod panem polskim nawet bieda wspól­

na ączy polskiego chłopa z ojczystą zie 
mią; pod właścicielem Niemcem bieda 
pędzi go w świat bez powstrzymania

. O przyczynach tego wychodztwa wiele 
pisano, składają się na nie stosunki spo­
łeczne, ekonomiczne i stosunki wewnętrz- 
nej polityki w granicach państwa prp- 
8kleg0,

Odprawa. O. Lacordaire był razu 
pewnego na obiedzie w hotelu i przysłu­
chać się musiał gadaninie pewnego libe­
rała, który w obec wszystkich gości cheł­
pliwie wyznawał swoją niewiarę O. La­
cordaire milczał, aż wreszcie ów liberał 
prosto do niego zwrócT się ^^laiiierfi: 
“Przyznaj ksiądz sam, czy to nie błazeń­
stwo, wierzyć w coś, czego pojąć nie 
można?” — “Bynajmniej,” odparł O. La­
cordaire spokojnie, i aby płytkiego niedo­
wiarka ukarać, zapytał go: “Czy pan 
pojmujesz, jak się to dzieje, że przy tym 
samym ogniu masło topnieje, a jaje twar­
dnieje, że zatem dwa zupełnie przeciwne 
skutki z jednej i tej samej przyczyny po­
chodzą? “Nie,” odpowiedział niedo­
wiarek, “tego nie pojmuję, ale do czego 
to pytanie prowadzi?” — “Do tego, że 
pan chociaż tego nie pojmujesz, jednako­
woż wierzysz w jajecznicę.” Ogólna we­
sołość zawtórowała tym słowom, a niedó: 
wiarek zamilkł zuwslydsony,



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW 

vu. 
— Przełożył — 

X. J. Echaust. 
(Ciąg dalszy).

<£^° iupełnUj zgody nie dostawa je-1 wolę człowieka usunąć. Nie byłoby wte-1 
szcze kilku formalności,” rzekł król, ■I_---- a —1— 
‘Budźcież pośrednikiem między mną a 
siązętami, gdyż ufam waszej wierności i 

przywiązaniu. Byłoby nam przyjemnie, 
by ugoda co prędzej nastąpiła, abym się 
mógł udać na osobność do Śzpiry.”

rzekł król, dy morderców, takich Wazonów, uwo­
dzicieli dziewic, cudzołożników, — ani 
królów podobnych Henrykowi czwartemu 
i łotrowi chcącemu czystego anioła ska­
lać haniebnie. Nie byłoby takiej zarazy 

_ r„j, . jak Lantbert, ani takiego kata na ludzi, 
“Z radością i gorliwie będę się starał ja^ iJedi* — nie byłoby złodziei, ani słu-

------ - źalców szatana.”

dywany

zadosyćuczynić waszemu życzeniu,” od- 
rzekł arcybiskup, a pokłoniwszy się, wy­
szedł.

Po tych słowach, które dworaków w 
osłupienie wprawiły, skinął król na mar- 

fflzałka dworu, oddał mu berło, koronę i 
; płaszcz purpurowy.

Zwróciwszy się zaś do dworzan swych,

^‘Przyjaciele moi? Widzicie króla swe­
go bez odznaków godności królewskiej- 
bo tak chcą książęta. Żądają oddalenia 
wszystkich, na których ciąży klątwa; — 
darujcie, że i ten spełniam Warunek. 
Dzięki wam za okazywaną mi wierność. 
Ufajcie przyszłości; Wszystko na świe- ] 
cie ciągłej podlega zmianie. Trzeba nam 
tak samo umieć znosić burze* jak miłe 
słońca promienie w wiośnie nadziei peł- 
nej. Bywajcie zdrowi, oddalcie się ode 
mnie opuszczonego. — Arcybiskupie, do­
nieście książętom, coście widzieli i sły­
szeli, jakoli też ó mem postanowieniu, że 
dla świętej zgody przyjmuję wszystkie 
warunki.”

To rzekłszy, wyszedł.
Arcybiskup uznał za dobre, wynieść 

^się e sili ^e swoimi, nimby dworzanie o- 
rprzytomnieli. Ucieszony pomyślnym 
^sktttk^m swego poselstwa i ocalenia Hen- 
^rykA, spieszył przez korytarz, by co prę- 
£di^j wesołe orędzie zanieść do Triburu; 
gdyż nie jeden z książąt litował się nad 
losem Henryka i życzył sobie w duszy 
utrzymać go na tronie. Tymczasem nie 
spodziewana a ważna przeszkoda stanęła 
Urnowi w drodze. Siegfried mu za- 
&i®gł.

Czekał on niecierpliwie na chwilę, 
gdzieby zmuszono królewskiego zbrodnia 
do wydania księżniczki. Tak był zajęty 
tą sprawy żc mało co słyszał i widział z 
tego, co zaszło w sali. Myśl o Godyli 
żadnej innej nie dopuszczała' do głowy 
młodziana. Najrozmaitsze przypuszczę 
ula i obrazy go dręczyły, zawsze w oba­
wie, czy król nie odrzuci wstawienia się 
Udona. Gdy więc król opuścił salę, a 
.arcybiskup ani słówkiem nie przemówił 
w sprawie nie mniej w oczach Siegfrieda 
ważnej, jak korona królewska, przeląkł 
łBię mocno i smutny zabiegł drogę prała- 
■towi. Udo słysząc ciężkie kroki i szczęk 
zbroi., zatrzymał się. Młodzian stanął 
jprzeM nim rozgorączkowany.

Siegfried wyszedł mu naprzeciw.
“Otóż masz, mój synu!” rzekł Udo, da­

jąc mu pargamin. “Prawdopodobnie o- 
tworzy klucz ten więzienie Godyli.”

Bnrgrabia ćżytał, a w obliczu jego ra­
dość się rozlewała.

‘''Bóg niech wam zapłaci, czcigodny 
ojcze! Niewinność ocalona za waszą 
sprawą.”

Arcybiskup wrócił z drużyną swoją do , 
Triburu.

Podczas gdy książęta zebrali się, aby 
wysłuchać odpowiedzi Henryka, siedział 
Siegfried w izdebce swej, odczytując 
kilkakrotnie rozkaz króla do Dediego, i 
przypatrując się podpisowi i pieczęci. 
Pargamin zdawał mu się nieocenionym 
skarbem.

“Bernardzie,” odezwał się do wchodzą 
cego syna Karóla Gundel, “jutro rychło 
wyruszymy do domu. Godyla ocalona” 
— i pokazał tryumfująco pismo.

“Ocalona*— przez kawał pargaminu?” 
pytał Bernard niedowierzająco.

“Oczywiście! Słuchaj,” — i Siegfried 
czytał.

“Pięknieć to brzmi/’ rzekł Bernard, 
i podpis niezawodnie wyraźny, pieczęć 
cała. Ale,” —

“Cóż, ale!”
“Prżez to jeszcze uprowadzona księżni­

czka nie będzie wolną! Znacie przecież, 
panie, chytre sztuczki Henryka. Któżby 
mii wierzył?”

“Nie rozumiem cię!”
“Otóż Henryk zdolny do każdego pod­

stępu. Dał wprawdzie ten rozkaz, bo 
nie mógł inaczej, — lecz dotąd może go­
niec jego już dawno pędzi drogą do Tri- 
fels z zupełnie innym rozkazem. Gdy 
więc przybędziecie do Trifels i zażądacie I 
księżniczki, powie wam może burgrabia, 
że Godyla wczoraj wyjechała, — prawdo 
podobnie do Sakonii, — na pewne po­
wiedzieć nie może?’

“Jak mi Bóg miły, masz słuszność! Źe 
mi też samemu to na myśl nie przyszło!” 
rzekł Siegfried, powstając nagle. “Niech 
pachołcy natychmiast konie siodłają. — 
Dalej w drogę — do zamku Trifels” —

“Ale nie byłoby też dusz pobożnych 
ani Świętych. Bo cnotę i świętość wy­
walczyć potrzeba we walce ze złem, gdzie 
nie md walki; nie ma zwycięztwa i zasługi. 

I Przeto wolność człowieka konieczną. A 
wedle mego zdania jest pobożna, cnotli­
wa dusza ludzka w oczach Boga tak pię 
kną i wspaniałą, — istotą tak cenną, że 
Bóg utrzymałby ziemię dziesięć tysięcy 
lat jeszcze, choćby też w każdym roku, u 
każdego narodu jedna jedyna tylko du­
sza, jeden jedyny świetny klejnot był 
pozyskanym dla Nieba.”

“To nowość dla mnie, bracie! Chętnie 
zostaję na ziemi, a z tego stanowiska pa 
trzącemu, zdaje mi się świat ogromnie 
kropowaty, krzywy. Przedewszystkiem 
jedno mnie gorszy — oglądam je z tej i 
z owej strony, obracam, gryzę, a strawić 
nie mogę. A rzecz ta jest trucizną, dla 
wszelkiej sprawiedliwości, hańbą dla po­
rządnej rodziny* wymiotem poczciwości; 
Gdyby moja żona, daj jej Panie niebo! 
była zastała w mojej chacie taki porzą­
dek, byłaby w czternaście dni po ślubie 
umarła; bo moja Eleonora była zupełnem 
przeciwieństwem do Eleonory Lantberta, 
— moja fileonora była dobrą, czystą du­
szą, nie cierpiącą najmniejszego niepo­
rządku w sobie, ani po za sobą; A moje 
osły? Powiadam ci, bracie, że gdyby w 
moim chlewie tak było, jak w świecie 
jest obecnie, osły zdechłyby z bólu serca, 
albo udusiłyby się z gniewu, albo może 
utopiłyby się w kałuży.”

“O czemżeż mówisz, Afbaldzie?
“Słyszysz przecie, że mówię o rzeczach* 

które oczy moje widzą, ale mózg pojąć 
nie może; Otóż widzę złych górą, — do 
brych w.poniżeniu. Źli mają złote koro­
ny, a dobrzy korony cierniowe. Żli w
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“Czcigodny ojcze, przebaczcie, — za 
pomnieliście o nieszczęśliwej córce mar­
grabiego Udona.”

Arcybiskup okazał pewne niezadowo­
lenie.

“Prawda!” •— odrzekł. “Lecz któżby 
przy tak ważnych sprawach, tak niespo­
dziewany biorących obrót, pamiętał o 
rzeczy podrzędnej?”

Siegfried zmarszczył się trochę.
“Zdaje mi się, czcigodny ojcze, że za­

grożona niewinność książęcej dziewicy 
nie mniej zasługuje na uwagę, jak zasłu 
żony los ciężko grzesznego człowieka. 
•Zresztą dane słowo wasze ma, sądzę, pe­
wne znaczenie.”

“Umiesz, młodzieńcze, równie dobrze 
używać języka, jak miecza,” odrzekł z 
uśmiechem Udo. “Bądź spokojny. Roz­
prawy z królem dopiero się poczynają. 
Przy pierwszej sposobności spełnię twoje 
życzenie.”

“Pomyślniejsza sposobność bodaj się 
nadarzy. Uwodziciel Godyli złamany 
obecnie, łatwo da się nakłonić do wyda 
nia łupu, do którego serce jego namiętnie 
prcylgnęło. Proszę, czcigodny ojcze, speł 
Tlijcie bez zwłoki dobry uczynek.”

Nellenburg wahał się. W tem mar­
szałek przechodził. Udo skinął na niego.

“Czy mógłbym w ważnej bardzo spra­
wie pomówić z królem, nie spotykając 
się z wychodzącymi z sali panami?”

“Owszem, jeśli łaska proszę za mną,” 
odrzekł dworzanin.

“Czekajcie mnie w przedsieniu,” naka­
zał biskup swoim.

M-arszałek prowadził arcybiskupa przez 
kilka komnat.

“Poczekajcie tu chwilkę małą, czci­
godny ojcze!” mówił marszałek, — po­
szedł i natychmiast wrócił, prosząc arcy­
biskupa, aby wszedł do króla.

Król siedział przy stole, na którym le­
żały czyste i zapisane pargaminy, książki, 
pieczęcie itp. rzeczy do pisania potrzebne, 
—widocznie była to kancelarya królewska. 
Na obliczu jego nie było śladu wzrusze­
nia lub obawy, lecz widać było, jak duch 
jego pracował, aby wydostać się z smu­
tnego położenia w jak najkrótszym czasie.

Arcybiskupa przyjął uprzejmem skło­
nieniem głowy.

“Dzięki wam, arcybiskupie, za przy 
chylne nam zabiegi i starania. Gdybyś- 
my byli usłuchali napomnień hrabiego 
Nellenburga w Moguncyi, nie bylibyśmy 
doczekali smutnych tych chwil. — Zresztą 
lżej mi, odkąd zdjąłem z głowy koronę.”

“Dla tego, iż się czujecie, królu, w zgo 
dzie z kościołem i państwem.”

“Harmonii dziś stworzonej, nie zakłócą 
fałszywe tony,” odrzekł Henryk. “Czy 
mogę spodziewać się miłych odwiedzin 
waszych w Szpirze, u grobu mych przod­
ków?”

“Jeśli sobie życzycie, królu i panie mój, 
czemużbym was nie miał odwiedzić? 
Cały oddany jestem sprawie waszego 
szczęścia.”

“Będziemy koniecznie potrzebowali 
mądrej rady waszej i zdolnej ręki; bo 
układ zawiera jeden punkt, który mnie 
obawą przejmuje. Lecz o tem, potem. — 
Cóż was do mnie sprowadza?”

“Przychodzę prosić o spełnienie czynu 
sprawiedliwości. Bnrgrabia Siegfried z 
Klingen domaga się wydania Godyli, 
córki margrabiego Udona Saskiego, któ 
rą ludzie wasi trzymają wbrew prawu 
wszelkiemu w zamku Trifels. Raczcie, 
królu, dać mi piśmienny rozkaz do bur­
grabiego Dedi, aby córkę książęcą wy­
dał.”

“Czy taki z tem gwałt?” pytał wymi­
jająco król. “Radzcy moi zwolnieni z 
obowiązków, a ja nie jestem obecnie 
wcale usposobiony do pisania listu.”

“Pozwólcie, że ja wam posłużę,” mó­
wił Udo, siadając przy stole i pisząc:

“Burgrabiemu naszemu Dedi w zamku 
Trifels. Rozkazujemy wam pod karą 
śmierci wydać natychmiast za okazaniem 
tego pisma córkę margrabiego Udona z 
Saxonii, imieniem Godylę, z wszystkiem, 
co ma, burgrabiemu Siegfriedowi z Klin­
gen, by wolna najzupełniej opuścić mo­
gła zamek nasz i obrać sobie mieszkanie, 
gdziekolwiek zechce.

Dan w pałacu naszym w Oppenheim w 
dzień św. Łukasza Ewangelisty.”

Henryk podpisał wyraźnie “Henrykus 
Rex.”

Arcybiskup pieczęć przyłożył* złoży 
pargamin i schowsł w zanadrze.

Straż nocna.
W miejscu, gdzie drogi do Trifels wio­

dące się krzyżowały, stał Wolferat noca­
mi na straży. Wiedział on o podróży 
Siegfrieda do Triburu, wiedział w jakim 
celu ją podjął, dla tego lękał się, by snąć 
tajemnie nie uprowadzono Godyli. Da­
wniejszy towarzysz i pomocnik wyuzda 
nego księcia sądził, że Henryk pod ża­
dnym warunkiem dziewicy nie wyda, 
jeno że ją tajemnie gdziekolwiek bądź 
uprowadzi. Dniem i nocą czuwał na dro­
dze do zamku, by widzieć natychmiast, 
czy obawy jego nie spełnią się, i śledzić 
dokąd by księżniczkę uwieziono.

W tej chwili siedzi właśnie pomiędzy 
krzami, obok niego oślarz Afbald. Na 
wschodniera niebie ukazuje się tarcz księ­
życa, oświecająca bladem światłem gó­
rzystą okolicę. Im wyżej nocna wznosi 
się pochodnia, tem szybciej uciekają cie­
mności ku zachodowi. Srebrny potok 
spływa na wszystko, blada jasność oświe­
ca lasy i pola. Strumyk w dolinie pły­
nie srebrną wstęgą, a mgła delikatna za­
słoną szarą okrywa jego powierzchnią. 
Złocony krzyż na wieży kościoła w Ann- 
weiler błyszczy, okrągłe okna wysoko po­
łożonego Trifels szklnią z daleka. Z ko­
mina kuźni skry się sypią jasne, zdobiące 
na chwilę nocną szatę ziemi czerwonymi 
jakoby rubinami. ’ Milczenie wśród gór, 
przerywane raz po raz skargą puszczyka 
lub wrzawą nie miłą innych nocy przy­
jaciół. Sowy buczą w borach, a ze skał 
wierzchołków odzywa się w długich prze­
stankach głos króla nocnych ptaków, 
wielkiego puchacza. Rzadko tylko sły­
chać szczekanie i wycie wilków, polują­
cych i mordujących w górach, przypomi­
nających nieustannie morderczą walkę na 
ziemi, co i w nocy nie spocznie, i mądre 
wyrzeczenie Afbalda: “Wszystko na zie­
mi je i bywa pożerane.”

Oślarz wpatrzył się w księżyc.
“Patrzno, Wolferacie, jak się księżyc 

krzywi! Niepodobają mu się widocznie 
sprawy na ziemi. Marszczy brwi, wy­
krzywia usta, zaciska jednooko, drugiem 
podejrzliwie spogląda na Trifels. Może 
odór pijacki z zamku aż do księżyca do­
chodzi. Od trzech dni siedzi zacny hra­
bia Wazo u mego burgrabiego, pomię­
dzy nimi pobożny opat Lantbert, a księ­
życ sam przyznać musi, że podobnego to­
warzystwa nie można widzieć często.”

“Czy ludzie w Anweiler nie wiedzą 
jeszcze,” pytał pokutnik, “że papież zaka­
zał wszystkim słuchać mszy św. odpra­
wianej przez żonatego albo symonią ska­
lanego kapłana, i że nie pozwala od ta­
kich kapłanów przyjmować Sakramen­
tów śś. ?”

“Wiedzą,” odrzekł Afbald, — lecz po­
nieważ każdemu, któryby się udał do po­
bożnych ojców w Klingen, ucinają ludzie 
królewscy uszy, a każdy chciałby uszy 
zatrzymać, więc wiadomość o zakazie pa­
pieża nie przyda się na wiele. Poczciwcy 
w Annweiler tak mówią: Papież ma 
słuszność, gdy rozkazuje od każdego żo­
natego lub symonistycznego kapłana 
trzymać się z daleka, nie przyjmować od 
nich błogosławieństwa, Sakramentów, ani 
mszy św. u nich nie słuchać. Djabeł li 
chym dusz pasterzem, mówią, — choćby 
go król udarował pierścieniem, pastora­
łem i infułą biskupa lub opata. W rze­
czach sumienia nic nam król nie ma do 
rozkazania, — mówią ludzie, — a jeśli 
ludziom, będącym w zapachu złości i na 
liście Belzebuba, daje pastorały w rękę, 
niechżeż im pozwoli samych siebie pro­
wadzić do piekła. Z tej przyczyny nie 
chodzą do kościoła ani do Spowiedzi, a 
nie jedna dusza łaknie Najświętszego.”

“Taki stan rzeczy obrzydzeniem jest 
przed Bogiem, hańbą przed ludźmi,” mó­
wił Wolferat.

“Tak jest, obrzydzeniem! Mnie bo 
dziwi bardzo, że Bóg tak cierpliwie pa­
trzy na taką bezbożność,” zawołał oślarz. 
“Gdybym ja był Bogiem, dawno byłbym 
wszystkie pioruny rzucił na głowy tych 
łotrów.”

“A gdyby pioruny Boże wszystkich 
bezbożnych pobiły, jakiż byłby skutek?”

“Wyborny, zbawienny. Powietrze by­
łoby czyste, a łotry nigdyby się nie pod­
nieśli z upadku.”

‘‘Ale wolność człowieka byłaby zniesio­
ną. Bóg chce, aby człowiek był wolnym, 
dla tego dopuszcza też nadużycia tej wol­
ności, t. j. grzechu.”

“Tak — hm! Jestem, co prawda tylko 
oślarzem, my^lę i mówię, jak ośte, i sa- 

dla tegfh Pin Bóg powinienby

honorach, — dobrzy uciśnieni, prześlado­
wani, więzieni* mrą głodu. Żli na czele 
i zawsze mają słuszność, dobrym ledwo 
odezwać się wolno, a nigdy im słuszności 
nie przyznają. Krzykacze kłamią jak 
djabeł, ich ojciec, — a wiarę znajdują, 
ludzie ich słuchają; dobrzy mówią prawdę, 
a mało kto im wierzy, znajdują wszędzie 
opór. — Dosyć, że świat mi tak wygląda, 
jakby Bóg był rządy oddał djabłu. Nie 
trzebażby zwątpić? Cóż to za porządek 
w świecie? — Wszystko w nieładzie!”

“Nie krzycz tak, Afbaldzie, bądź prze­
cież rozsądnym i rozważnym, jak zawsze.”

“Czyż dziw? I osły moje się rozbiegają, 
gdy im zanadto uprzykrzone bąki doku­
czają. A to, co widzę w świecie, dopra­
wdy więcej kłuje niż żądła bąków.”

“Posłuchaj mnie, opowiem ci przypo­
wieść, dziwnie stosującą się do twego za­
patrywania się na świat. — Był gospo­
darz, co posiał pszenicę na roli swojej. 
W nocy, gdy ludzie spali, przyszedł 
nieprzyjazny człowiek i posiał kąkol mię­
dzy pszenicę. Gdy zboże podrosło i o- 
woc wydało, pokazał się także kąkol. 
Słudzy pana przyszedłszy, mówili mu: 
Panie, czyż nie posiałeś dobrego nasienia 
na roli "twojej? Zkąd tedy kąkol? — A 
gospodarz roli odrzekł im: Człowiek nie 
przyjazny to uczynił. Wtedy mówili słu­
dzy: Chcesz, to pójdziemy i wyr wiemy 
kąkol? Na to rzecze im gospodarz; Żadną 
miarą czynić tego nie będziecie, byście 
snąć, wyrywając kąkol, nie wyrwali za­
razem pszenicy. Dopuśćcie obojgu rość 
aż do czasu żniwa, a wtedy powiem żeń­
com: Zbierzcie najpierw kąkol i powiąż- 
cie w snopy ku spaleniu; pszenicę zaś 
znieście do gumien moich.”

“Przypowieść dobra i zastósowana do 
rzeczy w świecie się dziejących,” potwier­
dził Afbald. — “Ale dodać wypadało, że 
na roli daleko więcej rosło kąkolu niż 
pszenicy. Dziesięć rąk trzebaby mi mieć, 
gdybym chciał na palcach policzyć tych 
niegodziwców, których znam, a którzyby 
gotowi byli posiać w nocy kąkol między 
pszenicę. — Gdzież się to stało?”

“Dzieje się to w świecie od pierwszego 
dnia do ostatniego.”

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nieznana szlachto. Słyszeliśmy z 
dobrego źródła, pisze Kury er War sza 
wski, iż p. Adam Amilkar Kosiński, z o- 
statniej swej heraldycznej wycieczki do 
archiwów pruskich, przywiózł ciekawe 
szczegóły dotyczące rodzin szlacheckich 
kaszubskich, całkiem już prawie zniem­
czonych. Z badań p. Kosińskiego oka 
zuje się, iż rodziny te nie są, jak mnie­
mano, pochodzenia niemieckiego lub po­
morskiego, lecz czysto polskie, a nawet 
stosunkowo niedawne, gdyż prawie bez 
wyjątku pochodzą od tego polskiego ry­
cerstwa, pomiędzy które w nagrodę za 
sług wojskowych król Kazimierz Jagiel­
lończyk, po szczęśliwem ukończeniu woj­
ny z Krzyżakami w roku 1446, rozdzielił 
księstwo bytowskie i lauenburskie. Osa­
dzenie to granicy żywiołem polskim mia­
ło też cel polityczny — byli to obrońcy 
świeżo odzyskanych Prus Żachodnich od 
inwazyi niemieckich sąsiadów. Temu 
też zadaniu długo wiernie służyło rycer 
stwo polskie, lecz od środka XVII stule­
cia, to jest od czasu, gdy przeszło pod 
panowanie margrabiów brandenburskich, 
gdy jego językiem urzędowym, kościel­
nym i szkolnym stał się niemiecki, zaczę­
ło wynaradawiać się i wreszcie doszło do 
tego, że stało się całkowicie niemieckiem, 
bo aż do nazwisk, które porzuciwszy od­
wieczne polskie przybrało. Tak n. p. 
Eysmundowie przezwali się vou Asmuth, 
Arciszewscy — von Artrichau, Bielscy — 
von Bielcke i von Belcke, Rayscy — von 
Raschke i von Reschike, Gąsiorowscy — 
oonHelden itd. Tych wynarodowionych 
kaszubskich rodzin naliczył p. Ad. Am. 
Kosiński blisko trzysta i ma dać o nich 
obszerne szczegóły w jednym z przyszłych 
numerów Biblioteki Warszawskiej.

artykułach, 
zegarkach 

etc. etc.
w znanym oddawna i doświadczo 

nym handlu
Charles Hoffmann, 

392 Milwaukee ave. 
;aniej kupić, aniżeli w wielkich 
landlach na południowej stronie.

M AB AZ YK STUJOW
--------dla--------

Dam, Panien i Dzieci.
S^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

----wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej!
Podejmuję się wszelkich obstałunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw

----- robię gotowe------

Chorągwie, Szarfy Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych cenach.

Na nadchodzcgce^ por^ latowaL zao­
patrzyłam skład mój doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnie żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykona­
ły prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

z New York West, i NortŁ West, wyrabias
jakoteż przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
SS Brądley, corner JNotnle Sts. Chicago, 111. 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Wiktora Bardońskiego | KARTY OKRĘTOWE

1 APTEKA POLSKAt
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­

jowe i zagraniczne. Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Będąc w stósunkach z praktycznym polskim do­
ktorem WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradley u’, przesyłamy lekarstwa na­
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

Nikodem T. Tański,
Lekarz Homeopatyczny

W SOUTH BEND, IND.
LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsultacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacyi—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jefferson,

W SOUTHBEND, - INDIANA.

Lekarz na Oczy i Uszy.
15 lat praktyki.

Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteź katara­
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żąda wynagrodzenia - 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

a

Godziny Ofisowe:
od 7 do 9 z rana.
“ 1 “ 3 po południu.
“ 6 “ 9 wieczorem.

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

mERAMA mi
Parowców Bremenskich

z
z

Nor tli German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,

BREMEN BALTIMORE
I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żadają, tam trzeba z* 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$ 40.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rojy ISToDle i Milwaukee

POLSKI SKŁAD 
@ssssssssssssssssssssssssssssssssss@

@8SSSSSSSSSSS6SSSSSSSSSSSSSSSSSSSSS@

ZEGARMISTRZ
I

Kieszonkowe i ścienna zegarki z najlepszych 
fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW i CY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel­
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee aveB
<1HI<1AO<K II. I,

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i buźuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW 1 BIZUTERY1 

połączony jest także

HANDEL ŻABA WEK DLADZIE 
CI HANDEL CUKR OWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU

IFABR YKA TA PIC ER ST WA 

S. Piotrowskiego, 
317 Milwaukee Ave blisko Erie ulicy. 

'WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AYENUE.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Soły, 
Kanapy, Rokery i t. p

Dr. M. DROSSNER
602 Milwaukee Avenue 

5vxi. CHICAGO, ILL.

DR. KAROL YENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog NoSla ul.
( od 6 do 9 rano.

Godziny Ofisowe: “ 12 “ Iw połud.
( M 6 “ 9 wiecz.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy sig zapłacić powyższa nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami (West’s Vegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawioda. rowleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy­
stkich aptekach. Wystrzegać się trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. BARDońsuiEGo 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

dla, Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary gaienteryjne w najwię­

kszym doborze.
— 357 W, CHICAGO ave. 357 — 

w pobliżu Noble ulicy.

Przyjmuje obstałunki i wykonuje punktualnie.
^“Przyjdźcie i przekonajcie się.^^ l̂

Stan. Piotrowski,
317 Milwaukee Ave.
36vxi CHICAGO, ILL,

KARTY OKRĘTOWE
J5STPO NAJTAŃSZYCH CENACH^ 

-------U------

$ 1000 Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeni w wielkich zawikłaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakio napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz afetmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(WesĆs Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu. Pojedyncze butelki 25 i 50 cen­
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzodaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła sig p rzez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WEST * Co., jedyni właściciel, 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey * Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. Bardoiiskiego ot Co, 615 Noble 
str. Chicago.

Parowców BRKMEńsKiCH 

łoRTH German Lloyd, 
z Bremen do New Yorku,

z Bremen do Baltimore
-— i napowrot.---- -

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne H 
nie pódają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Br&menskiej kosztuje

pod/róż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaja.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
W- S. BUDKIEWICZ, La Salle, III-
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
INorth German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną wigcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, III.

W LEMONT, ILL.
Zarazem jest agentem Gazety Kat.

W MMI POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

FŁił>r.vkŁi nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy "punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynskl & A. Sowiński.
JAN HAUBER

MANUFAKTOBNIA I SKŁAD

28vix

THE BEST

the

MEXICAN

LINIMENTS
FOR MAN AND BEAST.

For morę than li third of a century the 
Mexican Mustang Liniment hasbeen 
known to millions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—the best of its 
kind. For eyery form of external pain

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WEST’a Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci. Spermator- 
rhoea. Inpotoncy, Involuntary Emitsions, na za- 
starzsłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć, elno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyncze pudełko zawie­
ra poreya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze­
syłamy przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę* na piśmie,* że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo nie od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jeżeli lekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Van &chack Stevenson & Co. 92—94 Łake str.

CHICAGO 111.

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

Elektryczne wino. Ciekawe niezmier­
nie doświadczenia rozpoczęte zostały w 
wielkich halach winnych w Paryżu. Przed 
niejakim czasem miał jeden właściciel 
winnicy okseft wina, którego nie podo­
bno było pić z powodu nieznośnego sma­
ku. Pewnego dnia piorun uderzył w pi­
wnicę, okseft ów został rozbity, ale wino, 
którego trochę zdołano uratować, okazało 
się wybornem w smaku. Pewien uczony 
chemik, uderzony tym wypadkiem, zaczął 
badać skutki piorunu, i urządził przepływ 
prądu elektrycznego bateryi, złożonej z 
sześciu elementów, przez małą beczułkę 
jak najgorszego wina, obejmującą 125 
litrów. Po kilkunastu dniach działania 
prądu elektrycznego wino zmieniło zu­
pełnie smak i nabrało charakteru starego 
wina. Chemik ten objaśnia, że woda, 
znajdująca się w winie, pod wpływem 
elektryczności ulega rozkładowi i wy- 
więzujący się tlen niszczy obce ciała, któ­
re nadają zły smak winu. Te to doświad­
czenia powtarzane będą obecnie w wiel­
kich halach winnych i wkrótce Paryż pió 
bęte elok|ryc?4 winos

Mustang Liniment is without an equal.
It penetrates flesli and mitscle to 

the very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effects upon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąuąlly wonder- 
ful. The Mexican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
every house. Every day brings news -of 
the agony of an uwful scald or bnrn 
subdued, of rhenmatic martyrs re- 
stored, or a valuahle horse or ox 
saved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily ćures such alimenta of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheuniatism, SwelHngs, fififf 
Joints, Contracted Muscles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Sprains, Poisonous Bites and 
Stings, Stiflhess, Lameness, Old 
Sores, Ulcers, Frosthltes, Chilblains. 
Sore Nipples, Caked Breast, and 
indeed every form of external dis- 
ease. It heals without scars.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints, 

Founder, Harness Sores, Hoof IMs- 
eases, Foot Bot, Screw Worm, Scab, 
Hoilow Horn, Scratches, Wind- 
§alls, Spavin, Thrush, Binghone, 

id Sores, Foli Evil, Film upon 
the Sight and every other ailment 
to which the occupants of the 
Stahle and Stoch Yard are liable.

The Mexican Mustang Liniment 
alwaya cures and never disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOB MĄN OS BEAST,

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Muehlbauer & Behrle,I ksi mii ml
Książki własnego nakładu

ANTONI STELLMACH,
Poleca Szanownym Rodakom swój

MWN KilWKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach. 

ANTONI STELLMACH, 
397 MILWAUKEE AYENUE

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI 

Eeer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 

Piwo zawrze świeże 1 dobre cygary. 

94 Division sir..

w pobliżu Carpenter St. Chicago

Charles Sokup, 
POLSKI:-: SKŁAD 

427 Milwaukee Ave- Chicago.

KRAJOWE 1 ZAGRANICZNE.
}-:SKŁAD:-{

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, Ul-
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim.‘angielskim, czeskim, francuzkim i holen 
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce itd., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy­
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
64 Ml

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadom swój

MMmniiwimi
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZA6RANIGZNY6H I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
ANTONI KAI)OW,

171 W. Madison «t. OlOonjjfo.

0
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---- utrzymuje-----

GROCERNIĄ
-«!]?-

-:-SKŁ AD-.-MAKL:-
Pasziy, Kom itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St
CJHCA&C> ILL.

00
00

WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA
Chicagowskiej Wystawie r. 1881.

amy nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź­
cie i z baczcie. Pico kuchenny No. 7 można 
kupió za |9 oo„ a No. 8 za $12.00. Gwartmiu- 
jemy każdy piw.



Do Rodaków w New Yorku i okolicy!

New York, 29 Czerwca 1882.
Rodacy! Wszystkim nam wiadomo, 

że instytucye polskie powinny i muszą 
być podtrzymywane przez ogół Polaków. 
Przed ośmiu laty Polacy w Nowym Yor­
ku nie byli ostatnimi i na pierwszy głos 
o zamierzonem wzniesieniu w Poznaniu 
tearu, w dowód łączności posłali należny 
podatek.

Obecnie Teatr polski w Poznaniu i- 
stnieje, a co do utrzymania go stale — 
doświadczenie wskazało potrzebę sub- 
wencyi, na zebranie takowej duch naro­
dowy przepisał lOcio-fenygową składkę, 
od której kto czuje, że w żyłach jego pły­
nie krew polska, wymówić się nie po­
winien.

Ku zbieraniu takiej składki w Nowym 
Yorku podpisani, pismem z Poznania 
dziś otrzymanem, upoważnieni zostali. — 
Uwiadamiając współziomków w Nowym 
Yorku, Brooklynie, Jersey City i Newar- 
ku, oświadczamy, że w ciągu miesiąca 
Lipca r. b. postaramy się w tym celu 
odwiedzić tych rodoków, których adresa 
są nam znane, lecz że mogą być i tacy, o 
których nam nie wiadomo, a którzyby 
pragnęli spełnić ten obowiązek solidar­
ności narodowej — prosimy więc ich u- 
przejmie do składania darów w naszem 
biurze: 9 Suffolk st. New York.

Składki w dniu 30 Lipca będą zam­
knięte, a zebrany fundusz z spisem imien- 
nem ofiarodawców p. Franciszkowi Do­
browolskiemu, redaktorowi Dziennika 
Poznańskiego przesłany.

Antoni Wiśniewski 
StanisŁaw Krzemiński.

Publiczność, która bardzo licznie ze­
brana przysłuchiwała się temu proceso­
wi, a ze wzruszeniem i łzami w oczach 
słuchała opowiadań o krzywdach i uci­
sku unitów, przyjęła z zadowoleniem 
wyrok, będący choć częściowem zadość­
uczynieniem za tak haniebne pogwał­
cenie wolności sumienia.

Tak się przedstawia przebieg sprawy 
na tle korespondencyi nadesłanej z Sie­
dlec do Gołosu, według którego podo­
bno jeszcze Pilipiuk zasłany został w 
drodze administracyjnej w głąb Rosyi.

Są w tej sprawie oburzające niekon- 
sekweneye i sprzeczności. Mąż zostaje 
wysłany w głąb Rosyi za to, że wierny 
swej wierze, i nie chcąc mieć z odszcze- 
pieńczym popem nic wspólnego w spra­
wach religijnych, szuka kościoła i ka­
płana, wobec któregoby mógł ślub wziąć 
bez pogwałcenia swego sumienia, żona 
jego wycierpiawszy srogie katusze i u- 
dręczenia, zostaje wreszcie uznana za 
niewinną. Pisarz Andrusiak za pastwie­
nie i znęcanie się nad niewinną kobietą 
idzie do rot aresztanckich, ale wójt i 
jego bezpośredni zwierzchnik naczelnik 
powiatu, którzy są głównymi sprawcami 
i motorami w tej sprawie — wyszli z 
niej bezkarnie i nadal prześladować będą 
wiernych Unii św. katolików podlaskich. 
Uczucie sprawiedliwości i słuszności o- 
burza się na krzywdę, jakiej ci szlache­
tni wyznawcy Unii doznawają i każę 
ich uznać niewinnymi; zastarzałe bez­
prawie nie może się zdobyć na konse 
kweneye takiego uznania, pomiędzy 
któremi na pierwszem miejscu stać po­
winno: zniesienie deportacyi Unitów i 
przywrócenie wolności sumienia na Po-

Poszukiwania.

wieża, który wyjechał do Ameryki z Li- 
yerpool w Anglii, przed półtora roku za- j 
mieszkiwał w New Yorku na 27th Str.; 
dopiero przed kilku miesiącami wyjechał 
z New Yorku. Ktoby z rodaków wie­
dział o jego pobyciu, raczy donieść pod
adresem:
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Mateusz Janewicz, 
67. Latimer str. Livekpool

England.

Poszukuję Maryanny Golus, która 
mieszka podobno w Omaha, w Nebrasce. 
Ktoby wiedział o miejscu jej zamieszka­
nia, niechaj mi o tem doniesie.

Wiktorya Golus, 
65 Ene st. Chicago, 111.

Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej 
dozórczyni chorych.

Mrs. Winslow’8 Soothtng Syrup jest prze­
pisany przez jednego z najlepszych żeńskich le- 
Karzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; i był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie­
ciom boleści, leczy dysenteryę i dyaryę (biegun­
kę) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
rnoga być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro­
wie przywróci. Cena za butelKg 25 centów.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
-w Chicago

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA

Żądając listu na poczcie, należy podać 
urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone:
323
328

Bilski Wilh.
Brodziński W.

dlasiu. {Kur. Pozn.)

830 Bujak Frank
331 Chlapke J.
332 Ciciora Wojciech
333 Cimiecki Józef
339 Djabelec Frank
341 Drzymała Piotr
357 Florka Augusta
364 Gedeon Józef

429 Longwicz M.
430 LuicKi Albert
432 Makatura Józef
433 Makowiecki K.

Od redakcyi. Gazeta Katolicka ró­
wnież przyjmować będzie od swych czy­
telników ofiary na ten cel przeznaczone. 
Wobec wielkiego napływu Niemców do 
ziem polskich pod zaborem pruskim, tem 
usilniej starać się powinniśmy o utrzy­
manie naszych instytucyi w tym nieszczę­
śliwym kraju naszym. Gdyby bowiem 
upadły instytucye polskie, kraj ten przy­
brałby charakter niemiecki, a Niemcy 
ogłosiliby go za zupełnie zgermanizowa- 
ny. Pomagajmy więc braciom naszym 
w starym kraju w walce z wrogami!

Z dziejów podlaskich Unitów.

Bohaterscy Unici na Podlasiu, trwa­
jąc mężnie przy wierze katolickiej i nie 
wchodząc w żadne stósunki z nasłanymi 
sobie prawosławnymi popami, narażeni 
bywają na przeróżne kłopoty, uciski i 
prześladowania, i za wierność swoję dla 
wiary ojców ponoszą razy, więzy, de- 
portacye i nieraz utratę całego mienia.

We wsi Witulinie, gubernii siedle­
ckiej, żyło w r. 1879 dwoje ludzi, wło­
ścianin Pilipiuk z żoną Katarzyną Do- 
mianiuk, z którą wziął ślub w Krako 
wie, nie chcąc odbywać porządku reli­
gijnego przed nasłanym do Witulina 
prawosławnym popem. To wzięcie ślu­
bu w Krakowie było dostatecznym po­
wodem do różnych prześladowań i do 
aresztowania Katarzyny z rozkazu na­
czelnika powiatu. Pijany pisarz gminy 
z rozkazu pijanego wójta skrępował 
Katarzynę powrozami i związawszy jej 
ręce, przywiązał do wozu; porwano ją 
z domu w jednej koszuli i starej spó­
dnicy w chwili, gdy wróciwszy z pola, 
nie była się jeszcze posiliła. Dodać 
winniśmy, że poprzednio nałożono na 
to małżeństwo różno dokuczliwe kary i 
za bezcen posprzedawano ich mienie.

Kiedy wójt i pisarz wieźli Pilipiuko- 
wą do kancelaryi gminnej, odległej o 
pół mili od mieszkania aresztowanej, 
spotkali ich w drodze Pilipiuk i kre­
wni, razem 8 osób, błagali wójta i pi 
sarza, całując ich po rękach i nogach, 
aby nie mordowali ofiary i pozwolili 
im samym zaprowadzić ją do aresztu; 
po długiem wahaniu zgodzili się wre I

Napaść. W Rzymie, w dniu 4 czer­
wca o 11 godzinie przed południem, oko­
ło pięciuset studentów uniwersytetu, ze­
branych na Piazza della Sapienza, przez 
najbardziej zwiedzane ulice rzymskie u- 
dało się na Piazza Poli, aby tam bez naj­
mniejszej przeszkody ze strony władz po- 
wyłamywać drzwi biur administracyi 
dzienników katolickich Yoce della Verita 
i Cassandrina. Rycerze ci połamali i 
wrzucili do rynsztoków prasę drukarską 
i maszyny, rozrzucili czcionki, słowem, 
zrządzili wiele szkód i zniszczenia.

Straszne to spustoszenie trwało prze­
szło pół godziny, a przez cały ten czas a- 
ni jeden agent policyjny nie usiłował 
stawić tamy rozbojowi.

Jako przyczynę tego aktu prawdziwe­
go wandalizmu i dzikości podają artykuł 
dziennika Cassandrino o Garibaldim. — 
Nie uwięziono nikogo.

Podobnie fakta zdarzają się w Rzymie 
w biały dzień i uchodzą zupełnie bezkar­
nie; dowodzi to dostatecznie, o ile katoli­
cy mają zapewnioną swobodę i bezpie­
czeństwo.

Tak oto rewolucyoniści i wolnomula- 
rze pojmują wolność prasy i szanują 
jej przeciwników. Gdybyśmy tę nową 
manifestacyą porównali ze zdaniami, 
z jakiemi codziennie odzywają się 
dzienniki owej partyi, gdybyśmy przyto­
czyli szkaradne obelgi, któremi bezkar­
nie obrzucały sarnę nawet osobę Najwyż­
szego Dostojnika Kościoła i Stolicę Apo- 
stolską, możnaby było powziąć wyobraże­
nie o warunkach istnienia, stawionych
Papieztwu i o niebezpieczeństwach, 
grażających Kościołowi w Rzymie.

za-

Godzi się, aby katolicy całego świata 
poważniej, niż kiedykolwiek, zajęli się tą 
sprawą.

Jenerał KBufmann, naczelny gu­
bernator Turkestanu, zakończył swój ży­
wot. Po powstaniu 1863 r. był on także 
gubernatorem przez kilka lat w Wilnie i 
prześladował srogo Litwę, jak wszyscy 
zmoskwiczeni Niemcy.

366
367
368
370

Gierke August 
Główeński Leop. 
Glurek Michał 
Golmiec Andrzej

434
437
451
457
460
461

Mazer Geo.
Mielewski Frank 
Pacenko Jan 
Hozyński John 
Bebain Jan 
Rebeszke Ber.

•169 Rozenke Chas.
470 Kozicki Jan
489 Smiglewski Jozef
491 Spotka Maciej
500 Subat Marcin

szcie na to gminni satrapi. Wkrótce 
jednakże oskarżyli owe 8 osób, twier­
dząc, że ludzie ci w bandzie, złożonej 
z 6 kobiet i 2 mężczyzn, napadli na 
wójta i pisarza i srodze poturbowali.

Na szczęście sędzia śledczy zbadał 
rzecz dokładnie i przekonawszy się o 
niewinności oskarżonych, zażądał od o- 
kręgowego sądu w Siedlcach umorzenia 
sprawy. Przychylający się do żądania sę­
dziego śledczego wyrok okręgowego 
sądu siedleckiego zatwierdziła warsza-

Bogata żebraczka, Ludwika Banda, 
umarła w Rzymie zostawiwszy 60,000 fr. 
i różne kosztowności. Przez lat kilkadzie­
siąt kobieta ta żebrała od rana do nocy 
i uchodziła za bardzo ubogą.

Biedaczysko- W Kehlingsdorf, w 
Bawaryi, obwiesił się niedawno pewien 
ubogi wieśniak z „rozpaczy”, że rodzina 
jego, składająca się z dwadzieścia dzieci, 
powiększyła się jeszcze o jedno.

wska Izba sądowa.
Nie dość na tem. Prokurator 

sądowej Trachimowski widząc, że 
i pisarz gminy dopuścili się przy 
sztowaniu Pilipiukowej bezprawia,

Izby 
wójt 
are- 
za-

żądał oddania pod sąd Wasila Andru- 
siaka, oskarżając go o męczenie i znę­
canie się nad Pilipiukową; wójta nie 
można było oskarżyć jako urzędnika 
powiatowego, który tylko przez swoję 
zwierzchnią władzę pod sąd oddanym 
być może. Andrusiaka sądzono w o- 
statnich dniach w sądzie okręgowym w 
Siedlcach. Z przebiegu śledztwa wyka­
zało się, że władze policyjne gnębiły 
ciągle Pilipiuków za to, że się schizmie I 
nie poddali, że mienie ich sprzedano na 
pół darmo za kary nałożone w drodze 
administracyjnej, że aresztowaną Kata­
rzynę Pilipiuk zamknięto w norze, nie 
dawszy jej nawet pęczka słomy pod gło­
wę, że ją potem prowadzono po śledz-

W Paryżu spostrzegła polieya nieda­
wno pewnego młodego człowieka ubrane­
go w dziwny fantastyczny ubiór. Mło­
dzieniec ten zwracał na siebie uwagę 
wszystkich przechodniów przez to, że 
podskakiwał na ulicy, robił rękoma ge- 
stykulacye i głośno do siebie rozmawiał. 
Polieya zaprowadziła go do domu obłą­
kanych, gdzie wypowiedział, że się nazy­
wa Guillaume i jest komendantem kon- 

| nej marynarki. Po czternastodniowej 
kuracyi znikł naraz ów “komendant”, a 
z nim zarazem wiele portmonetek, zegar­
ków i innych wartościowch rzeczy, które I 
sobie zapewne na, „pamiątkę” zabrał. Po­
lieya stara się teraz wszelkiemi sposobami 
schwycić go, gdyż sądzi, że to był jeden 
z najsprytniejszych złodziei.

twach do Janowa i Biały, że ją nako

Parafia polska w La SaUe 111. poszu­
kuje Nauczyciela do wyższej szko­
ły i Organistę. — Nauczyciel musi 
znać dobrze język polski i angielski, jako 
też matematykę i inne objekta. oraz musi 
rozumieć dobrze muzykę na organach i

nieć, nie zważając na silną jej chorobę, ^piew w kościele prowadzić. Parafia za- 
- • - - ' pewnia pensyi rocznej 600 doi. i mieszka-odłączono od męża i posłano do innej 

gminy do rodziców, gdzie jeszcze dotąd 
przebywa.

Oskarżony nie umiał nic powiedzieć 
na własną obronę nad to, że aresztowa 
na była skrytą unitką, do której prze­
śladowania wójt i on czuli się powoła­
nymi. Wójt i na posiedzenie sądu przy­
był pijany. Sąd ogłosił wyrok skazu­
jący Andrusiaka na pozbawienie wszel­
kich praw i przywilejów, na karę rot 
aresztanckich przez rek i na dozór po- 
jioyjny przez Jat 1

nie; a ze strony proboszcza zwykłe do 
chody parafialne. Osoby znane z zakłó­
cenia porządku w innych parafiach, jako 
też i ci, którzy się już do proboszcza w 
La Salle zgłaszali, nie będą uwzględnieni.
Zgłosić się można listownie pod adresem:

Rev. Candidus Kozłowski
43v3 La Salle 111.

Poślij swe nazwisko i adres do Cragin

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26. Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAW ANO. OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia się jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay.. i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3-00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pigć lat wy­
płaty. _ *

Po mapv i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane.

Adres

11O West Water Street, 
MILWAUKEE, WISCONSIN-

501
502
503
508410 Kopeczek Antoni

411 Kossakowski M. P. 510 Uzdrowski And.
417 Kujawa Bartłomiej 520 lYeinke Emil
418 Kujawski Jan 524 Walewski Wł.
419 Kuszel Frank 527 Zabiejski Jan
427 Lewandowski Wł. 528 Zalewska Kath.

388 Hoppe August
393 Hybl Alexaader
395 J anowskiIgnacy
398 Jutrzenka August

Sudowicz J.
Szklarek M.
Tabor J an 
Tolar Józef

Następujący pp. Abonenci zapłacili 
za GxzKTę KATOLicKą:

R. Jabłoński, Braidwood........................  
Jan Bartz, Chicago........................ ......
Andrzej Stegent (?) Brenham_  
Juliusz Prena, Chicago............. . 
Kazimierz Świątkowski ” ..............
Leon Wojczyński, Kiverside.................. 
A- B. Smitt, Waverly............................ 
A Ibert Adamczyk. East Mauch Chunk. 
Piotr Dudek, Steelton............................  
Michał Stosik, Alpena..........................
Jan Uleżelski, Milwaukee  
Wawrzyn Uleżelski, ” .............
Frank Szynkowski, Pittsburgh............. . 
Michał Werner, Alpena........................ .
J. N. Podlewski, Grand Rapids..........  
W. J. Karsznia, Hunter, D. T . 
Antoni Jeziorowski, Council Bluffs^.... 
Walenty Bartłoszewski, La Salle..........  
Tomasz Panek ” .......... .
Tomasz Kwaśniewski, Chicago............ . 
Rev. J. Mosiewicz, Marlin.....................  
Michał Stygar, ” .....................
P. Olender, Toledo............................... 
J.Klipiński, Columbus.........................  
Marcin Manicki, Ann Harbor-..............  
Ignacy Chlebowski, Willis....................  
Jan Nowacki, Caseyille.................... .
Maciej Borzych ” .....................
Jakob Pyszczyński, Natrona_.............  
Ignacy Stenzel, Pittsburgh................. 
Anthon A. Inda, Girard........................  
M. Różan, Buffalo............................... ..
J. Różan, Toledo................................ .

.. 2 oo 
... 1 00 
.. 1 oo 
... 3 25 
.. 50 
.. 2 oo 
... 3 25 
.. 1 oo 
.. 1 oo 
... 3 o3 
.. 2 oo 
-. 2 oo 
... 2 oo 
.. 3 oo 
... 2 oo 
.. 2 oo 
.. 3 oo 
.. 2 oo 
.. 2 oo 
.... 50 
... 2 oo 
... <£ oo 
.. 1 oo 
... 2 oo 
.. 1 oo 
... 1 00 
... 2 po 
... 2 oo 
... 3 06 
... 4 oo 
... 2 oo 
... 1 oo 
... 1 oo

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois.

FARMY! FARMY!
—IIMO—

PONIATOWSKI, MARATHON 00. WIS.
Osada Polska w Poniatowski istnieje już od 5 

lat i rozwija się bardzo pomyślnie. Grunt jest 
nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa, a pod nią glina marglowota. Woda 
nadzwyczaj zdrowa i łatwo do dostania. Klimat 
jest bardzo zdrowy i właśnie stósowny dla Pola­
ków, bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru­
sach. Udają się tam także te same zboża, co w 
powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar­
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta są pokryte pięknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi u ogą je 
sprzedać za dobrą cenę, a w kilku latach pod­
niesie im podwójną sumę, którą za grunt zapła- 

I ciii. Jest tam już około 80 familii polskich sta­
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie zaku­
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto więc ży­
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj się tam 
niezwłocznie uda, dopóki cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraz dostać

Grunt od 6| do 7 dolarów za akier.
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar­
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do maki bę­
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko­
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobrą zapłatę.

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
się można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi­
sanego.

KARTY OKRĘTOWE 
po jak najniższych cenach i pośredniczę przy 

sprzedawaniu lotow i domow w Chicago-

East Chicago Avenue.
CHICAGO, ILLINOIS.

USZY MILIONA!
Foo Choo's Balsam z rekinowego oleju-

Przywraca niezawodnie słuch i jest jedy­
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostaie się z pewnego gatunku małych 
białych rekinów, łowionych w Zółtem Morzu, 
znanych jako Carcharodon Bondetii. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe­
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycynę w ca- 
łem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze- 

| chnił, źe przez 300 lat ni« było głuchoty po­
między chińskim. Wymyła sie na każdy adres 
po $1.00 butelka.

CO GŁUCHY MÓWI!
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego szumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył,
Moją głuchotę znacznie zinniejszj ł, myślę, że 

druga outelka mnie wyleczy.
Jego zalety sa niezaprzeczone, i charakter le- 

, czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
' podpi--any z władnego doświadczenia i z obser- 

wacyi. Pisz do Hayiack a Jenny, 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotną pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za pomocą którego bę­
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze. ‘

B^-Aby uniknąć strat przyślij List Registro-

* Co. Philadelphia, Pa., a odbjęrzesz 
książko kucharską danno^

WANY.

Sprowadzają tylko HAYLOCK JENNEY 
(Dawniej Haylocs & Co.)

KTO MOŻE PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ 
ieżeli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie można najlepiej i najtaniej się kupuje i ten handel się popiera, 
w którym wszystkim kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZE4 WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JAKO 

GARD^OBY W j -

posiadający wTbóT^Mtegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

Z NAJMODNIEJSZYCH MĄTERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.
Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtaliszej cenie i dla tego spodziewamy się, 

że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się;, ze wskutek wielkich ko­
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej spiże ajen y, e i v innyc i ego 
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości 
odrobionego z stosownych do tego materyi, który pojedynczo sprzedajemy po $5.oo, $6.50, $8.00 

$L0.oo, 11.50, $12.50, $14 00, $15.oo.

737 S. Halsted. Street,
J3@”(POMI§DZY 18 i 19 ULIC£)“W .

EDWARD HOLY i B. SYSLAND, Polscy Klerlci.

MOLI-M LIKU parowców
EUROPY I A MERY KI

PlANOS
$850 Square Grand Piano for only $245-
Piann 2tvlll Q w sPaniaM oprawie z ró- riullU ulJlU 02 żówego drzewa, elegancko 
wykończone, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo­
bu nastrojony, prześlicznie karwowane nogi i l.ra, 
dalej ozdobiony w ciężkie, wężowate i piękne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny, zbudowa­
ny podług francuskiej konstrukcyi, z doskonałe- 
mi młoteczkami i wszystkiemi ulepszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu.

BgF“Nasza cena za taki instrument z krzynią, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książką 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku tylkov4*r Ji 
Zniżona z dawniejszej naszej hartownej ceny fa­
brycznej, $295, i tylko na dni 60 do nabycia te­
go fortepianu służyć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal­
nej publiczności. Bezprzykładne szczęście! Stra­
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na­
tychmiast.

To Piano wysyłamy na 15-dniową próbę. Pro­
simy o przysłanie poręczenia, jeżeli z zamówie­
niem nie będą pieniąaze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana będzie zwrócona 
i koszta transportu tam i napowró l przez nas o- 
płacone. jeżeli Piano nie będzie takiem, lak je 
przedstawiamy. Wszystkie inne kur na: Piano 
$160 najwyżej. Około 15.000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowane katalogi wysyłane darino, najlepsze 
daią świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde 
Piano gwarantujemy’ na 5 lat. ‘

SHEET MUSTC po 1-3 ceny. Katalogi 3.000 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem 3c. 
marki.

MENDELSSOHN PIANO CO., Box 2058 N, Y.

i^*po najtańszych cenach,^!

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedają także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po­
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

23 ćLolarow.
BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W.Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych,

10^5 W. lOtli St. - Chicago

Sędzia Pokoju i Notaryusz

WSO UTII BEND. INDIANA
Wystawia legalne papiery wszelkiego rodzaju, 

ściąga schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
uguda. Posiada następujące agentury:

Okrętowe Północno-Niem. Lloydu.
—: zabezpieczenia od : — 

^''OGNIA I ŻYCIA'.^, 
sprzedaży Domów i Idolów. 
Wyrabia tytuły tychże etc. etc. Office na Wa­
shington ulicy, w South Bend, Ind.

Jul. Bauer
182-184 WABASH AYENUE,

Koncertowych i Salonowych Fortepianów.
SKRZYDEŁ, PIANINÓW I ORGAN

od trzydziestu lat istniejąca,

BWABZIESCIA MEC TYSIĘCY MISTHZBW MUZYKI.
Zalety icli są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Granrfsy"
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-YORKSKICH PAROWCÓW
— linie C3LCH —

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkicłi punktów na 
rzece Kenie i do Holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indy ach regularuemi parowcami przez Kanał Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z.ERANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDYI.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tą dogodność, 
że podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
Z Amsterdamu do Chicago - - $37.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosió <lo:

25 S. William Str., New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKT, St Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI 9 Garlisle st. New York, N.Y.
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

THEO. RUDZIŃSKI. Milwaukee. Wis.
JOHN GAjEWSKT, Green Bav, Wis.
JOHN STARSZAK- Lemont, (11. 
HIPOLIT DAUBEN. Ripon, Wis. 
iOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Tl

JOHN SC IIP R MdlJSlN, tU^ent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POLN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:

Tl M
Z BREMEN. Z BALTIMOR E
Strassburg 29 Marca — 20 Kwiet. o 2 po połud 
Hermann^ 5 Kwiet.
Nuernberg 12 “ 
Baltimore 19 “
Leipzig.... 26 “ 
Ohio....... 3 Maja

27 “
4 Maja
11 “
18 “
25“

Braunschwei; 
Nuernberg, 
Ohio 
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200 tonów, kapitan Unduetch;
3200
2500
2500
2500
2500

Jaeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers,
Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na- 
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład..... ..............................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład................................... $27,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z rolski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina do
“ Poznania “
“ Torunia “
“ Inowrocławia “ 
“ Mogilna “
“ Nakla “
“ Gniezna “
“Piły 
“ Chojnic “
“ Gdańska “
“ Kościerzyny “ 
“ Opole “

Chicago $40 30
41 75
42 30
42 30
42 20
41 90
42 05
41 60
42 05

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychaią

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przosia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasazyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.
zn^on^c^ng^4^ ' ^OWKOT ™J}

A. Sohnmacher & c.„ 6 Soulh Cay
Baltimore, Md.

albo
do H. Claussenins & Co., 2 South Clark sti

CHICAGO.
Dla publiczności polskiej agentami naszymi sa, 

W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago. 
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. « 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.

42 50 S- W; BOBKIEWICZ, La Sale, Dl.
42 50 JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.

Patrzcie Tu! I KARTY OKRĘTOWE
DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE 

Szczecinsko-Amerykanska 
linią parowców 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
poteżnemi parowcami pomiędzy 

SZCZECINEM I NEW-YORKIEM. 
zn°anZe ŚCP^ Szczecińskiego są wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygÓdniebze nH 
z innych linii i przebywają swą podróż w" 

Trzynastu Dniach.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami za­

nim kupicie sobie bilety; za
Z SZCZECINA DO NEW YORKTT “BERLINA “ - - $25.oo
“ POZNANIA “ « 26.oo
“KRAKOWA “ u 2b.25

PETERSBURGA DO NEW YORKU “WARSZAWY “ «« WKKU 33.65
“BYDGOSZCZY “ .< 26.65 
i z każdego innego miejsca w Europie po równie

PISKICH CENACH.
Dobrego agenta potrzebujemy w każdem mieście.

li®1Ły Z- ź^aniem informacji 
(mętnie i spiesznie odpowiadamy. J

HUNSSERG^R & GOe

B
»i

NA WSZYSTKIE PUNKT A

B 
W

po najtańszych cenach 

— na najlepszychparowcach'.— 
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie cała po­
dróż od miejsca wyjazmi aż aa miejsce przeszłe­
go pomieszkania. 1

KARTA OKRĘTOWA
u mni.

1. rr . P kt01V . Ks. Poz- nausk.ego, Prus Zachodnich, Szlaka i Calicyi aż 
do wszyątJdch punktów Stanów Zjednoczonych


